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Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. wzywa wszystkie organizacje partyjne 
do urządzania wieców i zgromadzeń, protestujących przeciwko projektom ustaw wy­
jątkowych, oraz przeciwko próbom ocalenia 8-godzśnnego dnia pracy i wolności s tra j­
ków, a także w sprawie kryzysu przemysłowego i bezrobocia.

Akcja ta musi być podjęta samodzielnie przez nasze organizacje partyjne i nie 
może łączyć się z a k c j ą  komunistyczną.

Rezolucje Zgromadzeń należy przesyłać niezwłocznie na ręce Sekretariatu Gene­
ralnego.
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Przedstawiciel urzędu prokuratorskie- 
go, który oskarżał tow. KwapSósihiego, użył 
następującego zwrotu: „oskarżeni repre­
zentujący', jak sami o sobie mówią, klasę 
robotniczą...’4

Zwrot tein, bardzo dla pana przedsta­
wiciela urzędu prokuratorskiego charakte­
rystyczny — mial ugodzić zatratem ostrzem 
ironji — w przewodniczącego • Związku za­
wodowego robotników rolnych. Związek 
ten, jak zapewne wiadomo urzędowi pro- 
ku r u t orskiemu, liczy dwdcście tysięcy 
członków. Nie są to „martw© dusze". Są" to 
obywatele, płacący składki i zgoła nie gro­
szowe składki. I to napewmo stwierdziło 
śledztwo pierwiastkowe, które z kamyków 
nieprzeliczonych zbudowało ten, ze stano­
wiska prawnego nieopisanie ciekawy akt 
oskarżenia- Prokurator tedy u,waża>, że ta­
ki potężny, taki'olbrzymi związek zawodo­
wy niezupełnie reprezentuje klasę robotni­
czą. Inaczej nie pozwoliłby sobie zarzucić 
tow. Kwapińskiemu, że „jak sam o sobie 
mówi44 — reprezentuje klasę robotniczą.

Nie mamy żadnej wątpliwości, czy 
pan prokurator reprezentuje — urząd 
prokuratorski, który jest częścią mecha­
nizmu, zwanego wymiarem sprawiedliwo­
ści. Prokurator otrzymuje nominację, od­
powiedzialny jest przed ministrem spra­
wiedliwości, który, jak wiadomo, jest prze­
ciwnikiem ustaw wyjątkowych! I ten fakt 
nominacji jest dla prokuratora dostatecz­
nym dowodem, że on naprawdę reprezen­
tuje — sprawiedliwość, tę starą ślepą pa­
nią, która nie widzi swoich kapłanów, swo­
ich lewitów, swoich służebników...

Ale tow. Kwapiński reprezentuje kla­
sę robotniczą dlatego tylko, że... sam tak 
mówi... Cóż znaczy, że konstytucja Rzeczy­
pospolitej z dnia 17 marca uznaje związki 
zawodowe, a nawet, jak to starał się wy­
mownie stwierdzić obrońca — poza związ­
kami zawod'owemi prawodawstwo polskie 
już wogóle robotników nie widzi? Cóż zna­
czy. że robotnicy w olbrzymich masach zor­
ganizowani są w związki zawodowe, że 
związki te liczą setki tysięcy członków? — 
Cóż znaczy że te olbrzymie zorganizowane 
masy wybierają prezesów, sekretarzy i to 
nie "konspiracyjnie, a jawnie zgoła,' reje­
strując swoje istnienie w Min. Pracy i Opie­
ki Społecznej? 0 panu Steckim, który re­
prezentuje obszarników polskich — proku­
rator nie twierdzi, jakoby tylko sobie taki 
charakter swoi oczny przypisywał. Przedsta­
wiciel siwo takie wydaje mu się wdąściwem 
jłuszr, m, praw owiłem. Jakżeby mtał od­
stawiać czegokołwiekbądź — obszarnikowi 
9 . Steókiemu? Wielka własność ziemska— 
toć to jest Polska! Toć to jest Rzeczpospo­
lita!
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Ale klasa robotnicza? Przede.wszyst- 
i  kiom — co to jest klasa robotnicza? To jest 
! „■wymysł" socjalistów. Są bowiem tylko sto­
larze, tramwajarze, górnicy, ślusarze, może 
robotnicy wogóle — ale przecież nie klasa 
robotnicza. Dla prokuratora, jak nas za­
pewnia w sądzie, istnieją tylko kodeksy. 
Do niego nie dochodzi życie. On zna tylko 
obowiązujące w danej chwili ustawy i po­
śród1 tych ustaw wybiera te, które w dianej 
chwili są imu potrzebne.

Ale związek zawodowy, ale przewodni­
czący ziwiązku zawodowego — to są nale­
ciałości, to są momenty przemijające! Mi­
nister polski mówi: „ależ ten paragraf 
jest martwy! 4 Opowiada, że to był pogląd 
całej Rady ’Ministrów. Cóiż stąd? Alboż mi- 

hiister nie jest przemijający?" Alboż R ada; 
Ministrów nie jest przemijająca? Z taktem 

1 rozumowaniem można dojść i do tych gra- i 
nic, ,u których, może się tak usposobionemu i 
umysłowi wydawać, że i państwo polskie, 
jest przemiłająeem i tylko kodeks karny 
z karaimi za strajki jest wieczny.

Ale dla nas państwo to jest rzeczą naj­
dalszą, jaka być tylko może. Jakżebyśany 
żyć i działać mogli, gdybyśmy tej wiary nie 
posiadali? I pewnego dnia — prawodawca 
polaki uchwali kodeks kamy, a w tym ko­
deksie nie będzie już artykułu 367. Cóż po­
cznie wtedy przedstawiciel urzędu proku­
ratorskiego? Gniewał się na ministrów, 
■którzy nie chcieli widzieć życia w ukocha­
nym jego chochole, zabłąkanym między na­
mi, jako pozostałość po tych, co w tym sa­
mym gmachu Sądu Okręgowego sądzili 
przed nim robotników i socjalistów pol­
skich? Zdawało się., żeśmy w końcu 1918 
reku wypędzili okupantów, zaborców, na­
jeźdźców! Ależ nie! Żyją jeszcze między 
naimi w postaci papierowych artykułów, 
które w żelaznych kleszczach trzymają u- 
mysły i serca urzędników Rzeczypospolitej 
jiotsłkiej!

Nie wszyscy, urzędnicy państwa pol­
skiego posiadają wystarczające wykształce­
nie społeczne. Żyjąc w niewoli rosyjskiej, 
nie znali z osobistego doświadczenia żywe­
go politycznego życia Zachodu. Nie wiedzą, 
co to są żywe siły społeczeństw®. Znają te 
tylko, gwoli których, i w których jedmo- 
dronnym interesie pisane były stare ko­
deksy karne. Nie zdają sobie wcale spra­
wy z tego, że kodeks stwierdza tylko istnie­
jący stan rzeczy i że zazwyczaj bywa już 
stary w chwili, gdy obowiązywać zaczyna,
? staje się martwym, strupieszalym po la­
tach trzydziestu, czterdziestu, pięćdziesię­
ciu! Jakże może nie być martwym, kiedy 
autorowi© jego nie domyślali stę wcale, że 
mogą istnieć związki zawodowe przez pań­

stwo .uznane i zarejestrowani©? Pan proku­
rator z całej siły trzyma w nerwowej dłoni 
tatki stary kodeks, nie chce widizteć Konsty­
tucji z dnia 17 marca ani dekretów, które- 
mi kluje jego oczy — obrońca. Co więcej.— 
prokurator nie czuje powiewu życia, któ­
ry poprzez uchylone drzwi sali sądowej 
przedostaje się do tej sali. Tam w głębi 
siedzą i stoją robotnicy. Słuchają. Uczą się. 
Dziwią się. I myślą, że dobrze byłoby, 
gdyby w interesie wymiaru Sprawiedliwo­
ści — prokuratorowi© od-wiedfeałi fabryki, 
wiece fabryczne, wiece polityczne, wiece 
strajkowe. Władka prokuratorska — niie 
miałaby wtedy wątpliwości, że żadna siła 
policyjna, żadna reakcja społeczna, żadine 
ustawy wyjątkowe nie wyprują ze świado­
mości klasy robotniczej tej elementarnej 
prawdy, że ona istnieje, że ona musi wal­
czyć, ż© miusi się bronić i że narzędziem tej 
nierównej walki „wszystkich przeciwko 
niewielu", narzędziem walki i samoobro­
ny Pracy w jej "historycznej walce z Kapi­
tałem — jest strajk.

Nowoczesny prokurator nie miałby 
wątpliwości co do tego, czy artykuły stare­
go kodeksu rosyjskiego mają albo ni© ma­
ją mocy obowiązującej w nowenn życiu na- 
szem. Ofiarą tego nieporozumienia padają 
dzisiaj tow. Kwapiński i tow. Giodyk. Płaci 
za to nieporozumienie klasa robotnicza wsi

‘i miasta’. Może to być źródłem głęboki©] 
radości dla związku zawodowego obszarni­
ków .polskich i dla jego uznanego prasa u- 
rząd prokuratorski przywódcy. Każdy poli­
tycznie wykształcony pair jota polski, każdy 
przewidujący mąż stanu melancholijni© za­
duma się fled tym wyrokiem. To przecież 
nie Zygmunt Stary był wielkim mężem 
stanu, lecz Stańczyk! I nie dworzanie Zyg­
munta III, lecz wyklinający ich Skarga! 
I nie Jezuici mieli słuszność, lecz Arjande 
polscy, którzy wiązali Polskę z Zachodem, 
z Odrodzeniem, z wielkJemi potęgami spo- 
lecanemi, które stworzyły nowoczesną Eu­
ropę !

Socjalizm wierzy w Przyszłość, w  któ­
rej spoczywają dowody jego słusznych, je ­
go koniecznych przewidywań. Jest on kry­
tyką bezlitosną tego, co jest, ale on buduje 
Przyszłość, która narodzi się z konieczno­
ści dziejowej i jego czynu. Znosił on nie 
takie tylko cioisy, jakie mu zadał sąd przy 
ulicy 'Miodowej. Zniesie i ciosy pana przed­
stawiciela urzędu prokuratorskiego. Tych 
ciosów będtzie teraz więcej. Reakcja hula 
teraz. Nie boimy się jej. Jest to siła, któ­
ra często, jak szatan w pojęciu poety — 
„złego chce, a miimowoli dobre tworzy44.

I ona dla nas pracuje!
TL JL

Niesłychany okólnik.
Krakowska dyrekcja kol. — wydział oso­

bowy — rozesłała do wszystkich ’rtiaicji w swym 
okręgu, tajny okólnik, w którym od władz ko­
lejowych żąda

dokładnego poda©’® nazwisk i charakteru 
służbowego wszystkich członków Zarządu i 
wyto itaćęjiszydi działaczy 'Kół Zawód. Związ­
ku kolejarzy (Z. Z. K.),

datej wyszczególnienia, którzy z nich są. 
stebSKzawiani, a kltónzy prowizoryczni, wtosz- 
c-e ile lat służby ma każdy za sobą.

Na okólniku' tym, znaczonym jako tajny, 
podpisany jest za Wydział osobowy, w. z. 
Nycz. jeden z założycieli ^agitatorów endec­
kiego P. Z. K.!

Co ten okólmk, tajny, traniaczia? (Do czego 
cn zdąża?

Dta nieznającyih stosunków na kolei wy­
jaśniamy, że obecnie — pod zimę! — przepro­
wadza s ę  redukcję „nadliczbowego" persone­
lu kolejowego ze względów oszczędnościowych. 
M. K. Ż. ustaliło aoiuiy, wedle których reduk­
cja ta ma być dokonywaną, a więc usuwtoi 
mają być ci, co ukończyli 60 r. życia, względ­
nie 35 lat służby, nalej ci, którzy są właścicie­
lami gruntu lub wogól© jakiegoś *przedsięb ®r 
i twa, dającego iim poza knieją udrayimami® — 
i k d.

Mimo tego rozporządzenia administracja 
kolejowa, zwłaszcza w Matepołsoe, dopuszcza 
się przy redukcji najjaskrawszych na>dużyć. 
Normy przez M. K. Ż. ustalone zupełnie się 
lekceważy; usuwa s ę  z kolei biedaków nte 
mających poza koleją żadnego oparcia, a. -po­
zostawia się lub w miejace ’wydalonych przyj­
muje lud'zi majętnych, którzy mogą dawać pre­
zenty; pod pokrywką oSEraędiacścóawej reduk­
cji usuwa , się również ludzi, pracujących w or­
ganizacji zawodowej, a więc jprzez administra­
cję ,,źlef“ widzianych!

Nie ulega zatem wątpliwości, że tajmy o- 
kólnik krakowskiej dyrekcji kotlej. zdąża do 
tego. by — pod pozorem zarządzonej przea 
rząd’ redukcji — usuwać z kolei w pierwszy® 
rzędzie tych pracowników, którzy zajmują się 
sprawami związkowymi. W ten sposób agita­
torzy endeccy nadużywają swej władzy urzę­
dowej do walki przeciw zawodowej oigauiza- 
ej’ kołetjarzy!

Zapytujemy p. Min’etra tak , ozy znamy 
mu jest ten okólnik?! Co zamierza p. Sikorski 
uczynić, by położyć kres temu prawdziwie pro- 
wofeatorsikiemu postępowaniu biurokratów z 
dyr. krakowskiej ?!

Kez.
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itarimki prenusnerłtyi
W Warszawie z odnoszeniem mie- 

fiięcznie Mk. 55a—
Bez odnoszenia „ 5CQc—
Ka prowincji miesiqez. „ 550.—
Zagranicą „ 750.—
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Ceny o g ło sz e n i
w tekście (przed kron.) Mk. 75 

SB Nekrologi „ 50
Ł» zwyczajne „ 40
5 3  drobne za jeden wyraz „ 10
5 3  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
g g  za wiersz wysokości 1 milimetr 
Ogłoszenia w NsNż niedziel, o 25$ droż . 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ „
O głoszen ia , p rzy ję te  p© z am k n ięc iu  Ad m i- 

n is tra c ji  o 10 d ro ż  e j.
Każda nowa podwyżka tar yfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte og loszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Za te rm in o w y  d ru k  o fło 3 x e /i a d m in is tr  o c p  

n ie  od p o w iad a .
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N a  m a r g i n e s ! e .
Sfia-E bywalcy wieców posła Gdyba (suma- 

tórSlwa bywają roamaite) dla bardzo prastoj 
pnzyazyay a e  ©żyłujący gazc% zafltopokwjem 
acetali pagtos&ą, jakoby wraz s tofw. Kwapiii- 
skim slkaczsaiay zestal ua rok w ię ź n ia  „ich" 
poseł Gdyk.

Atnibiej® ich wprarweteie cierpiała z nacji, 
że taw. Kwaipińsk emu dicstalo się aa  0 lata, 
a ich ,robatniezeniu"‘ postowi -wszystkiego aa 
jeden rok, niemniej jednak oburzenie na ai-e- 
spravnedliiwość społeczną i współczucie dla 
mę-azieniasik® sprawy dradóak eh robotników 
wśród tyc& sfer bjło wielkie i powszedioe.

Wśród wielbicieli p. Gdyika powstała myśl 
trctrozema cierpiętnika.

Na awofianem ad hoc zabraniu jp© wysłu­
chaniu całego szeregu wn odków i projektów 
-praiwi-e j*e>din cmy śinl-e uchwalano:

1) zamówić na iotteintoję posła mszę bta- 
gałmą

2) wysłać doń delegację z -dziesięciu osób, 
która:by w imieniu chadectkiA. .robotoijkiów wy­
ra® to skazańcowi ho*M i wtswoiubiofewa-nae.

Mszę zamówiono, zaś w południa w mi©- 
szkainiu p. poda sławiła się delegacja. .

Na czoto delegacji wysumą! się jedea z 
„druhów** i w te odezwał się słowa;

— Wybrani w delegacji do dzuha-posto 
przyszliśmy wyrazić Mu boid za Jego n eanor- 
do.waną i cftorna pracę itdl it-d.

Poseł słuchał uważni© oraciji, nie mógł 
tylko pojąć, dlaczego dtasiaj właśnie spotyka 
go to uczczenie jego nie wątpi wych zasług.

Orator ciągnął dalej:
— „my jedoak, chrześcijańscy rotooitaacy, 

popamiętamy tym humcrMalom-ziemiainom, że~
Tu pan poseł przerwał.
— 0 kim mówicie, druhu? Ziemiami© ni­

gdy nie byli i mie są inmow^otamii. iPiraedwnie, 
są wni naszymi dobrodziejami, z łaski których 
związki nasze istnieją.

Pomiędzy członkami delegacji powstało 
zamieszanie.

— A rok kryminału, co to z ich łaski wto­
pili postowi? — obstawał przy swojeim orator, 
nto dmjąlcy się zbić z tropu.

Sprawa coraz bardziej się plątała.
-— Nic nie pojmuję? O jolki® kryminale 

snó wicie? — wołał zimiieszamy poseł.
—. No, m©, n ech taim dnuh-poseł mi© uda­

je. Niesn® wstydu. Także już siedziałem. Za 
szmugiel — uspokajał posła jeden z delega­
tów.

Trwało jeszcze z dobry kwadrans zanim
wyjsśaito się .niepoirozuimtonae, powstałe na 
tle podobieństwa nazwisk -posła- Gdiyka t tam  
Giedyka.

Delegacja ©puszczała mtoszikanie posła, u- 
n-osząc żal w sercu do domniemanego męczen­
nika.

Za autentyczność incydentu tego nto rę­
czymy. Reman Rsskf.
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Jeszcze tdlfcnaóci© doi temu Odbywały
eię w  Belfaście wałki uiimw. które jednego 
dnia tylko pociągnęły ea sobą śmierć 25 o- 
sób, a  oto po S-ym grudń a rozległy się na 
szpaltach pism angielskich gloay zadowolenia 
i radości, niasywające datę tę dniem o wszech­
światowej doniosłości, dniem epokowym w 
dziejach ludzkości, początkiem praw-da w ego 
pokoju i L p.

6-go grudtnia podpisana zestala uuno-wa an- 
giels&o irlandzka przy udziale Lloyd Geor- 
ge‘a, Cbambertointo, Birkenheadto i Churchil- 
l ‘a ze »tnony Anglii, oraz Cod os*®- i Barton's 
ze strony Irlandji.

I Wiadomość o dojściu óo skutku ugody am- 
gi elskc-irlaruizkiej przyszła fileapcdaiianie, po­
nieważ rokowania przybrały w ostatnich cza­
sach charakter krytyczny, grożący udaremnie- 
»em ' wsayśikkJł wysiłków, aMujący-ch a a  celu 
porozumienie obu stron. Zarówno opór Ułsto- 
ru i konserwatystów, jaikoteż niechęć do kom­
promisowego załatwienia sprawy ze strony ra ­
dykalnych Simn-Fei«‘«rćw — zdawały się nie 
wróżyć nic dobrego. Ostała? okres rokowań 
był istotne okresom przełomowym, Mory mu. 
®:«j1 przechylić szalę iw jediną lub drugą wtrocę 
i doprowadzić wreszcie albo dó ugody ©lbo d'o 
zaiwania rokowań i wszczęcia nanowo przer- 
wacej wałki.

Podikreśli® należy, te  Lloyd Gecrge pro­
wadził rokowania i akcją porozum® ewawczs 
Eu-dmvryiczaj zręran ie. Ocenił on całą donio­
słość sprawy irlandzkiej sie-ty-llk© z puralkfcu 
wjdmenia iuiteresóąr Aniglj-i i Iriwadj, lecz tok- 
że swej kairjery osoibiśtej. Llcn-d George wi­
dział, te  najszersze rosay ludu angielskiego 
nastrojom© są pojednawczo wobec Iiiandjj i 
cheą ugody z tym krajem kosztom najwięk­
szych ustępstw, te  'WBzi'Sllkim praw© sprzyk­
rzyły się już krwaw© walki, mogące ®ię cią­
gnąć jeszcze lata cale, nie dając zwycięstwa 
żadnej ze stron. Z drugtoj strony Lloyd Geor­
ge doskonale zdawał sobie sprawę, ie  ogólna.

polityka jego cieszy się coraz iminiojOTyan t r  
znaniem u ©tylko w obozie robotniczym i li­
beralnej Lewicy, lecz t&ikże wśród: blolku więk­
szości paitomentamej. Wybory .uzupełniając* 
uńtaónjich dwu lat stwierdziły niezbicie, ie 
większiość kraju nie była po .stronie Lloyd 
Georgia. Postanów 1 om .tedy użyć sprawy ir- 
landcktoj dla poprawienia swej reputacji i od- 
•zysikr.u:a  wpływu po-litycznogo w kraju. iRozu- 
mował tak: „W sprawie itrlaiodżikTej :bę<tę miał 
więkisaość po swej stronie. Jeżeli porozruim. e- 
srie z Irlandią dojdzie do skutku — gwiazda 
moja zabłyśnie zzucmut!. W praecłwiaytn razie 
zarządzę nowe wybory pod hirrtom: Irtondij*— 
i większość w przyszłym parła meno i« będzie 
po mej ®lrotme. W każdiym a'aoe zrobię 
w'szyglBco, by doperowadzić do ugody, a jeżeli 
próba się nie uda, odpowiedzialność spadnie 
ua 'iunych, mój zaś autorytet wzrcml*. a  wraz 
z nim szans* polityczne**.

I Lloyd George istotnie z n erwylkłą en«r- 
gją i z dużrim talentom prowadził dzieło po- 
rozumtowrnla się z Irlan-dją. Wyfflonął sobie 
program, z którego aię zeszedł dk> końca, a 
wiedząc, joli gorąco ludtność pragnęła zalkoń- 
czenca za tanga z Irlamdlją, nie bał e;ę przeć ą- 
gania rokowań, ni* zrażał się też oLbrzjimlemi 
trudnościami, lecz czynił iwszye'iko, by przed- 
towtoi-elc Irlaadji równ eż ulegli naciskomó o- 
piniji i a&słroj.cim ma® i poszli n®. uaSępsS.wa.

Tak się toż siało. 'Warunki umowy z 6-go 
grudnia stwierdzają, że nie Anglia, lecz Iri®a- 
dja poszła na kcsnipromis. Irlaadja ma otrzy­
mać konstytucję na wzór do»!' .pjów (luamady, 
Auetralji, AJrjfci Poludu.) i nazywać się r wi&ł- 
nym pań'5twem-**. Ale -praed^law^cieto Siawi- 
Peia‘erów zgodzili się przylani zaproponować 
parlamentowi irlandzkiemu (Da> ly Eireaniai), 
aby .,wolne pańslLwo“ Tt?e (zawierało układu, 
rtfwierdżaćąceigo związek z Amglją, lecz uznało 
iwą jrzynaieżadM do itoperjum ibiyityijiakiego. 
Tak samo w komstytuoji swej Irlaadja wyraź­
nie uznaje zwietzchniaść króla aingieliskiego i

ślubuj© «nu wierność. Czyli: suwerenność Affl- 
glji jest siilnto .podkreślona. 1 zawairowaaa. W 
sprawach finansowych partomwmt Idsundaki 
zachowuje samodzielność, Iriasudja .mus jed­
nak przyjąć ua siebi© część długu oarodiow©- 
go .caitego itmperjuim i wydatków wtc&enmych. 
’Wysokość udżiato określi rozjemca. Iitondj® 
tworzy wtosną siłę zbrojną, zanim jedlnaik bo 
się sianie, Aogiija broni brzegów irton-izkich. 
Lczba wojsika u-iandzkiego tn® być utrzyma­
na w tym samymi stosutniku de licziby ludaióci, 
co w Anglii. Rząd irlandzki zobowiązuje się 
ponadto przyjść w .razie .potrzeby z pomocą 
Aaglji zgodnie z żądantemu rządu acgieMeie- 
go. Porty Anglj1 i Irtondji stoją otworem dla 
okrętów obu krajów.

Wszystko to się tyczy Mandijl południo­
wej. Oo do Ulsiem  to urnowa wyraża sdę nie­
zmiernie ojlTCŻnie o przyszłości sto-rraików z 
resztą Irtandji i Amglji. Sądząc z datychczaao- 
wych wiadomości Ukstorow. pozostorwia się 
wolną rętkę w określeniu tyth stosuników. Nie 
wiadomo, jak zaMwiiomo sprawę ze sporne u. ’ 
hrabs'.mraimi Ulsteru. o które amat nto rozbił; 
się rokowania. Nto ulega wątpliwość, że Lloyd 
G©o.rge‘owi chodziło przedewszyistlkiomi o to. 
by z jedną ze stron dojść do parozuimie®ia w 
sprawi© zasadniczej, a  o resztę w© dbał, li-

Ieząc się z tom, ie  o 4* umovra będzie zawarta, 
to pod naclsfctom opinii praociwnicy będą 
. jauaieli poadać * ię .

A przeciwników podpisanej umowy jesl 
fduio. Już ®asn fakt że ze -siroay Irlandjj o *  
1 było de Valery przy law araa umowy, świad­
czy, ie w abozie Stoa-lciu erów .panice rontam 
3 że radykalny odłaun jest przeci^iniy zawartej 

I ugodzi*. Depesze pofcwierdElfy junź to, dosro- 
ś »zs:3 o 100214wieści zaradzenia referemduini 
: (giorowan a ludowego) w Irtoadji. Tak samo 
n c jeszcze niewiadomo, jakie •parl®mieat ub 
jierski zajmi© srtanc.w>id:o wobec uanic.-wy,. któ- 

jra musi być zatwierdzona przez oba parla- 
imeiat}' irrkudiakie i parlannent a>ugiclsild. za- 
i D.m uzyska moc ustawy.'Sprawa jest zatem 
; jeszcze w zawtoszeniu i niewiadoiroo, jaikJ 
i przybierze obrót. W każdym razie Liloyd 
' George dopiął swego: roelaiin w hmie Siniir 
Feintorów wzmacnia rtanowisko Anglj. .wobec 
Irlandjł, a jednocześni© Lloyd) Geonge liczyć 
może ca poparcie swej polityiki irlandzkiej] z© 
> rany nabotaików, których wpływom zresztą 
■iwdzięczać należy, żc Lloyd Gecrge-zmienił 
ions polity'czny w apra'wie irlamdzkiej, .porziu 
ając metodę gwałtu i represji na rzecz mo­
ody .pohofjOTvego ipoirozumienia drogą bezpo- 

ś-odtaich rokowań.

Ł ó d ź .
(Kcreępoo cicKcj® włseaa)

Z fcłcjrtiyn-y Okręgowej 'Kamdsji S>cowych 
Zwt*izków Zawodowych w niiedziLrtię <i. 4 b. m. od­
był eię m*o w epiov.oe obecnego zstatojn w praecny- 
41© orca w celu zaęwtes: owaaki prceciiwka wpro- 
waidzaincai euaów wyjąlkowyah.

W inaariifei3tacji braty Łdoć.® udział: B®saa perl ja 
ze flEttSsdaasjBil i tnarepareofeaM# orne r  botoiey 
iyhmscy z kkisawych związków zawodowych.

Po odlpowiodmch przamóifttesdir.eh tow.tcsw. Da- 
aielewicizaî  "Waikaaka, i in. jedtuc^cśn:© Bostsiy 
przyjęte 2 .reaokactj©. Reswfoja w sprawća praeatle-
niui p.raciiHj*5 ©'Acgo dcanaga się:

1. Ni<raw5oiad:i©go uraichem'cii.'a fabryk. b£ó- 
, (tych prodarkqp., pod kontrolą Związków Zawo­

dowych, dd ęaaau atregutowinia się ®bos.a".kx>w 
aewaęferanych, wiiauia być użyta fk* poawaby 
rwmutętrar.o kraju.

2. 'Ntowydalenia z fribryifaj eobaisaiiŁów do- 
tyehcaasewo satmidaionydi.

S, DmjiiłomóeinLa pimea raąd robót ptiWlra- 
nycfa dla pozoetaiteg ozę-ło; 'becrobotmych, których 
ai® zdoła zairudinić przemysł.

4. W mai® riezrealt zc,wiar.to pawytesych po. 
shriiatów, klswa robot: iena dcansg* sśf w-yśawo- 

oiia pwńatwowycii sTipomóg dłe ibeciróbotoycłi, w wy- 
s»afcoiści preeoięlir.ej pylący rctboteiczsri,

sW sprawi© projekiu ustaw wiŷ iątłsfcKwycfe B a­

brani pes'ausmaja:
1) JoimojftnergiczKiiej wy stąpać praeclwko r,ow  

iwu samach owi 'burauezji, s®'toręęoeO. w S-*jn»i-fl pod 
Płaszczykiem Ust&wy przeoiiwlkio ikomrusestcan — U- 
efawię przeciwko Całej klaa1© rchot- ĆKuej iptrlaika.

2) ,W raw* pohzeby weawać kfcisą robotalczą 
dó ibeawEględiaej wtoki.

N®stęp®le *«stał ■Wfo.pmoWMiy pochód, telóry t
ptoóniaBii rowtoiuicyjnomd r* usewił aklaraw*’ »'ę 
ttKca-md: Główną il Pi’Ot.rko.Mską r,-.® pike Woincśc,' 
gda:« odpodiedrie przecnówie i» wygl>ąii tow. to w. 
Roralefcl i Stasiak, a naclę-.*® pochód tr.ttiul ro*- 
wiąaiany.

Z < i u ń s k a  W o l a *
fKorespoodeccja wł.saaj.

Dnia H .  a  v  sali Btraży ogriowej odbył się 
wtao, zwcta.y prasa klacowy Ziwiącek włókriatjr w 
gprorató aatooju w pizemyśl© oroz ustaw wyją!fko- 
wyicii.

iW ^serowymi rzędKó aaibrał glos tow. Kaco- 
imairGki, członek Zarządu G?. Ziw. iWtokmigrego, b»- 
j fismwrjąj zebranych o  poilożeo.iiU' ogóinermi jroibotini- 
' ków, oraz o krokach, jekie Zoraąd' Gfówry poczynił 
w oprawi* przyjścia z pomocą kł»;« proJetarjaoldej 
w obeeJvcuB' olęśldiesm położę , im.

łfetępeii© tow. Jłe»iio«»w«teł, łdeircwtnlk Maso­
wych Kwi'.ąafc6.w aaw. w Zduńskiej Wioli, mówił o 
stf^Psęi w przemyśl* catego ówata, pożyciem z » -  

waozył ie  łnzriui zjjai chce .wykorzystać sytuację, <to- 
ma^-ijąc się zniżki pac  nobótaicziych.

iNawtępri* trcfevrtztono jedmogłoś :i« reisołucję -w 
rprawite bezrobocia, jeir.obraiariącią b rozoilucją, u- 
rhwaloasią na wierni w Łodai.

[W drugim ptumkoi© pcsrowmde z brał głes !<yw. 
Jesałnowski w sprawi© zamachu na 8-god» ’oy 
łtaień pracy i  projełit ustaw wyjjąitUco^ych. Przyjęto 
rewałację, protestującą praecświoo .uchwslrrato w Sej- 
r r m  jsk'ejko’wieJc ©stawy wyjątkowej. Zebrani po- 
-tiar.owili jak®a.jeia©igici»5eij wystąpić przeć' v. Jao te­
mu irowemn samoebow^ humfaiatjjS w Sejmie, SBylm. 
jącej pod plasBczyblom ustawy pcradi^to koirmisń- 
stom ufitareę pcacdv.ko całej Marto robot iczęj, 

!W«.rto nadmtonić, ® zainteresov.siri® protetia- 
'•jialiu w ZdiiiaHctoJ Wól5 wi;ee«m byto Budswycy.ijma, 
gdyż j«wca© pn-ned reapocsrącńcun wiecu, e h  był# 
szczela* przepeiriic®*, tsk iż igromajjscinydi .było 
z górą 3 tysiące Csesław.

L u blin .
(KcTropcndcncia wfesna).

Dnia 3-go gnsdnia odbyt stę tu  wiec parobwtż- 
cyjny praeciiw .ustawom wyĝ lficowyiin.

iPramutwiisli pcrfoiWi© tow. tow. Malinowski i 
TbcmówsiM onrc tow. Uz'CmKo. który mówił o zc«ż- 
dzto kispcćiW. W effiasie praemawiami® tow. Ma lino w- 
slalego U':fe\>.aI« :o diwi* rezoluiej©: ptorwSea w spna. 
wie raimachu na ustawą o S^oUzanym dńiu pracy, 
protestuje jaJsnajenejąytoBnćej proeciwk© zs.rr.acbowł 
i wzywa całą klasą prao4ącą d» bronienia wsoeU

6)
JAN AUGUSTYNOWICZ.

OJ C IK S G .ewnie Lali 
cza  Bubie

(mi* iwecfhig (Miókiewicea).
JaScoś nie bardoo chciało mu * ę w to ur 

wSerayó, Lecą tnuwiiaiL Tak, nie tęło  w«ą̂ pŁlwiae 
śri, -rsleiitiety

Zattoęła aaiaaiy meęteriuaat. Pój0 4  oh, óa-
kąd zechn© Dó niego, do ŁioteiUa, dso gaioinjet'u 
jakiego sEortjinucgo. Ona w*, <aa». A <wi mi* 
pożałuje. Będfeib dla .toego dobra i •przyjemna, 
będd© eferipidw-a i .posłuszna, mi© feędrie się 
sp eszyła zatn®dto, toędcre graoczna d weroła...

CLappiki igirymats lakoliS mu urta, ocszjy błą­
kały się S£y»zat i nie sftytSBał, emuł i nais czul 
Umierał w nim kaprys zai.ntlerecowe® a — bir 
(dteiło wilę eimn© wzuct© odrazy i Litości, dla u- 
padłej

Coś mówiła dm niego. Myśl jego zajęta 
•była kwesitią wieliktoj liczebności , tokioh feo- 
biteT w Wttreesmie — na każdym fcrakiu.

— Pan .przede lubi dcz'ewczyaki — przy- 
malrla się i nńmwwsli, dotknąwszy się go, 
przytul ila się nieabiuidTi:*.

Wzrusmyi ramiomiini. By? bardbo przy­
stojny. Pafczała z zachwytom: dla niej był 
„ogromto© piękny**.

— N'toah dzidzi idzi© — uzucite jpół «rop-
t»m.

Uśmiechnął się. Ot, tek, m-AnawcU. Po­
chwy ©An ten uśmiech, — at:4a «ję śm.'e.Isc,a i 
natarozyiwsza.

ateasiiS*, tłcBiiaczyJ®. Czuła, że ra© jest

1 „śmleowarz*, ie  nie skąpy, i© zwote©!. 0:1©- 
zwał się głód w kiszk «h. Zjadłaby ooś wy 
piSta... Ucaepiła jej się myśl: ctosteć dtośo, du­
żo, — scbwwiać przed Bobem, .tnieć...

Mieć, mieć dla siebie, — na wypadek, 
na zachciankę.

Zerknęła z podeibr, potom roziejrwała się. 
Boba nie 'było. Znikł jfekiby.

— D«łby Bóg — zaszcplała.
— Co? — spytał maciiliBaliai© ntozaiaijlo- 

my, dosJysaawsary szept.
— Nic — rzekł?1. — -Ni©, me — mówiła 

trósfcli.wle. — Więc pójdzieia?
Ni© wierzyła Bobowi. 3kądcś ią- śled:zii 

nnpewno. By rzucić się, jak wlllk, ipotem, gdy 
się już będzie z „frajs eon*' raas4«w©i5a. Szpie­
guj©... Chce, musi • przecie medetoć, dtoką/J 
•na 1  „fraterem** pójdtee, slrd wyjdzie. Aby 
&d« scfeo*w®ła wtaśrai©.

NiezB'pmcgo kropewoito jakby toroarzy- 
.iiftwo p ro s ty tu tk i, choć »;© niralta wygilądu 
„'Zde^owa.negó**, Może sądaił, że zdiarzy mu 
sńę mailfcaąć na kogoś znajomego. Rozejrzał 
się ti& że. v

Nastawaln' wtpi.fż eneigrk®nd©}.
Nie wledżial, jak jej 'wytlwiaczyć, że ta­

kich kobiet unika zasadaiozOL Spróbował 
perswaajł: aie uwierzyła.

— To się tak mówi tytko! Jestom gład­
ka, ajgrahraa — dodała z naciskiem.

Maichnał ręką.
Wsunę? mu dłoń ,pod‘ ramię, jakiby chcąc 

go <Jo reiszity skampromiitować.
— Więc ddrcdi? — pytała. — Do hotelu? 

Do separy?... Do mmi© mi© można, — Uom*- 
czyiTa poufni©. Wspomni.aiła swą niorę nęda- 
ną — kwfei**.

DosaU do rogu. iPtrzystainąl,

— Miesokaiin stąd o pa/ręset kroków. Do
AiidEeaśa.

Spojraała rua niego fbćagiatlaD©, z niedają- 
eynn się wyrazić ■wyrzutom.

Zaiwaihał się. Chciał jej powtórzyć twar­
do: do wśdizeui©. Lecz iail .nsu się jej u-CRy- 
uiło. Si-iioisfl.zegLa' to. Ch'wyciffa go za, rękę:

— Ni© na długo... na troseeccdię... Choć 
aa troszeczkę?...

I, gdy nic nie odpowiodwet, lec* rnsryl w 
kierunku swe^o dóraiu, poszła już śmiało i u- 
szceęślświrainia za mian

Byto ciepło, wtdno i oihwarai* u  niego. 
Mi lal imieszk nie, ztożon© z traerh pokoi, przed­
pokoju i foudbni, — wysokich t  etogandkich.

I N© byto w oiean Biikogo, gdy przyszli.
Usługwaia mu, jaik się okazało, etróżćui, 

której, ze wwgilędu «® obecność Lattf, na© wo­
la? do przygotowalnia toołaojt.

Late ptouęła niieslyehaule wstydlema. Aż *1? 
sam® tomu dteiwiła. Ni* iwziiwiitela. gdm© zgu­
biła ip© drodze sw©.j« bezczelna peiwmość sie- 
b « (o ito łyWio oto a&> o Boba>, swój© .-Isiso- 
•ny“ adziery. Zschow.'.wala się skrcci-.ina* i ci­
cho, aż i on eię tern mieoo zaidziwi1!, będąc, ® 
u,czuciem z góry nieprzyjeuinieaD, n* coś Inne­
go przygótowany.

Zachwyca?® się jego (m^oszikainlem.
— U pana. jak u królewicza —  rzókht z 

przejieciem póbożniem.
Drgnęła mimowodi Zawtaaówiłlo ją wy- 

r»ec®Gu,e pracz nią samą słosio „■królewicza**. 
Przyjrzał® mu e>ę baczniej. Zdjął już był pal­
to i kapelusz 1 sta? w całej jarząoej »ię urodzi© 
9wycfa jfilóohś dwudziestu pięciu wiosen.

Posmakowała usta-mi, jakby go pocało­
wać chciała. Straciła zupełni a jak okol wiek

j pewaiość Bebie. A niby p m m la  tu z aieja- 
| k!eju prawem, nie, z obowiązkiem, dającysa 
j nietyćko swohódę aachowmm eię, lecz i aie- 
, dbałą bodaj bezczelność.

Wizyeitk© s dżcewilisirsklch sposobów ulót- 
jniło się z odici. Siała, jalk ibarfi®, jak oślca, 
lj»k pensjioEJwik*, j«k ^przyzwoiiilka**.
{ lPaibry.aIa aa jeigo wilią©* się m d  raołera * 
i pray 9kro®iach buja© włosy, na delikatny nos 
‘ i nozdrza, no utóa wiśniowe, leciutko odę!©, 
na rzeźb'«n© u»zy, ma penś iwypukłią 1 szero­
ką, na piześliczaie dłonie. I nwailila ją jiuż zu- 
paln© ta myśl: 'królewicz.

,Z jakąś piekielną otórazą, z niecb-charayni 
w»trę':ęan wspomniała Baba. — młodego też, 

f dwiKizi^ocnlenolęSiniogo, ipr/yslątneigo. zgrab- 
lueęo, s&mego, Ccś .pingawiego odusiło ją za 
gardło Nikczemny alłou© iwydeł jej się wproat 
obrzydłym w porównaniu z hm  ipainiczom, cu­
chnącą mierzwą, nlczeim. Nie. stokroć gorzej. 
Znara.wvi.ain jeazcze iejpiej nietylko jogo po. 
środiriość lizyozmą, iecz i cafą 'bezd'ed jego po- 
'momtóei moralneę, co takiim ciężairean i chy. 
dą i uia miej, między icjueoni, legte1.

Bsufała ©osa/mi tiieamaiiomego. Wzrok jej, 
'owijający się wctkól 'ńesjo. 'kietona? sam sie­
bie jakiem* powstrzymyiwaniieiin eię, by me <u- 
dJerzsć abpi gwaiBownie i poznać koniesziny 
rjwego zanieipako-jeniai um :»r. Była zaniepoko- 
joma... Jakby na chwilę, n® mgnienie pociem- 
ni a to jej w źnendieadh. O, jiakżeiby ezczięśliwia 
się jaik bezdennie szczęśliwa, gdyby„
ooo„ gdz'i©*.. kiedyś... mój Bttóe...

(D. a. a.).
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ktemi mażLi-wem-i sp-wscibami ustawy sejmowej » 
S ĵodzin-nym dniu pracy.

Rezolucja przeciwko usłaiwom wyjątkowym 
b ramii:

„Zebramii oświadczają, ćo wszelkie próby u- 
chw-alenia w sejmie ipnxm reaik-cfą sejmową ustaw 
Wyjątkowych są -prcwcikowiaoiean wyzyskiiiwianiej 
praca fabrykantów i paskrsrzy klasy praeująoeij 
miast i wsi. Nie straszyć nas ustawami wyjątlko- 
w-esmd, ale: 1) Ustalić zair-olbtki, alby robotnik mógł z 
rodaną wyżyć; 2) zwakaaó paakarstwo i dążyć do 
obnitżeaia cen prodiukitóiw spożywczych; 3) Nie za­
mykać falbrjk, ale sta trać się aby srfy n-a 3 amiamy; 
4) doptomódz organizacjom rcibota-iiezym do szerze­
nia oświaty, wynua-czając na ten cel fundusze rzą­
dowe.

W tern sposób rząd powinien prowadzić watkę 
a taomusśnnenii!

Bakfiw <pfl M itaw jl.
(Korespondencja wlastna).

Hufa „Częstochowa” -w Raikxxwse została- do­
tknięta kryzysem tak, że pracę zredukowamo do 
trzech dtó w łygjodmiu cd 17 Listopada ij\ fo. Zwią­
zek Rob. Drze aiysiu M-etatowtego, oddział Raków, 
podjął aikcję przeciw redukcji .pracy i kryzysowi; w 
dowód czego ogólne odbranie rotootoików i Luty w 
dn. 9 Listopada przyj-ró rezolucję, stwierdzającą, 
że w skutek obecnego kryzysu — egzystencja klar 
sy iróbotniczej została poważnie zagrożona. Gbeo- 
ny kryzys prowadza1 do luparitku prodiuikicji i życia 
gospodarczego i  spo'eczaiego, otoe godzi w organi­
zacje robotmicz® i prowadzi do qptancwaaiego z gó­
ry clbailśerióa piacy rototnikioin.

Rezolucja domaga się od .przedstawicieli 
■wszystkich arganczsicjd zawodowych podjęcia ptrzy 
współudziale Komisji Ontrataeij Zw. Za-w. akcji 
energicznie przeciwstaiwiającej się zakusom kapita­
listy cemym. Rezolucja wzywa ciała k&enownilcBe 
zwti-ądlaów do odbycia kocttereincji w tej sprawie.

Następnie w dm 15 listopada, ogólne zebranie 
członków Związku przyjęło remiucję w sprawie 
ulg p oda flbowyab, stwierdzającą, śż, wskutek kry­
zysu ekonomijcanegjo, egzystencja klasy pracującej 
została otoniiBcma do min muon fclbryikainci jednak 
potrącają podatki mbotofflcom w icaCfccwitych ratach 
nie licząc się z tern, czy robotnik miał przerwę w 
pracy krótszą lJb dłuższą, spowodowaną zastojem 
w przemyśle. Ogólne zebranie występuje do odi- 
powtednicih czynników, z żądaniem umorzenia po­
datku w tym samym stosunku, w jakim robotnik 
jeHt dotknięty kryzysem ‘bezrobocia.

W sprawie T-aimactou na Skgodzir.ny dzień pra­
cy, oraz niebeaptoczebsliwa wymdkająoego a grożą­
cych krajowi ustaw wyjątkowych, godzących .w wol­
ność koalicji, agTomadizeó, swobody obywatelskie i 
walkę klasy pracującej z wyzyskiem, zebranie 
stwierdza. iż ,proletariat Rakowa nie ooSnie się 
przed żadnym śroćkfetm walki, by nie dicpuócić do 
wprowadzania tego rodzaju drakońskich dodatków 
konstytucyjnych.

KRAKÓW.
IWteyw-a się praeieadraytoh rob. ibrawiec- 

ki-ck by. ze względu ma. ‘bezrobocie w  praemy- 
śle krawieckim omijali Kraków.
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3000 ZGONÓW — 40.000 CHORYCH.
Oto jest damiina, którą rokrocanie skla^ 

dla M niośe ‘Warszawy gruźlicy — pajwięk- 
szjesmi wrogowi ludzkości.

Gruźlica nie zna zawieszenia broni, nie 
. zna pokoju.

Do wa lki z gruźlicą muszą stanąć zwar­
tym szeregiem wszyscy.

Dajmy dowód, że dorośliśm y d o  św ia­
domości społecznej i rozum iem y nasze 
stanow isko jako obyw atele ‘kraju .

Nieoh w dniu jutrzejszym w  W arsza­
wie n ie będzie nikogo, ktoby nie złożył 
ofiary do stolika lub do worka na walkę z 
gruźlica.

W arsa. Tow. Przeciwgruźlicze, 
u l Mazowiecka 5,

Zblizka i z daleka.
KALENDARZ ROBOTNICZY.

WyeizedS z dirufeu :j aa kilka dni znajdzc© 
seę iw rękacih idbotnaczych nasz doroczny ka-
łonidaiiiŁ Ktcodbuje aailedwie trzysta cm arek, a 
treść -zaiwróra, jaik gdyby oeita jego Li'Cttyia się 
na ittysiąoe i węoąj •papierków pana MirhaJr 
sk 'etgp. Zawiera treść bardzo poważną i  bar- 
dizo uneranaiboc®. Może by przydało się więcej 
potroił, wikaeii liiteraitury p'ękn)ejj, fclóroj jest 
tyle ‘riiii'Sii&j ca śwfiecae Możeiby prajóiaio s ę 
tnocihę sotnik pdękmyrfj, antykuiów to nzeflbie i 
maiajsiwie. Ale wtedy taebattn: było poszerzyć 
ramy tego wydiaiwaiicttwa. Zaś ipapńer i dr.utk 
jest'diz s tak dragi, tak drogi,! OdflsDadwmy na 
rok mastlętpny te piękne marzenia. Wlledy o- 
-prawimy też ikatendiainz rolbiatn o-y. Kaiendairae 
.niemilenki czy anigiiefflald są zawisoe opraw Sioaio- 
Inaaaei Mi nie ‘sprzedają- Kalendarz* miieepra- 
wiony. rozpada się tw stmzęp5% a przeoaarae- 
itijem katetnidsirza jest, alby służył od ipoicziątku 
do końca roiku, aż do chiwiił®, ikiiedy (uamodiai 
się jego naeliipipca. który7 w zielonej aiibo czer- 
wonój okłaufce aptoconie znowu w dłoniach 
rabdtnitctzą-ch i towarzyszyć będzie. j;ak wierny 
proycarieł, „diadem i pracomA jak imówił grec- 
ki ipotela ipodlaitatrjaitu. Gdy środki .pozwollą, p% 
świędimy część kalendarza tploftnzlabom i deka- 
Tnafcd towarzyszów witefjsikMi, a taikiże prfctDe- 
bom totwaraysBek, kfcćtre wtesneigo katteindiairTa 

1 nće wydają i uwzględniimy i pot. ze by dziatwy

prdŁctarjack ąj Kałęndasz ipowinilen też za­
wierać różne praktyczne rady, a, p. dóŁycząca 
zdrowia i choroby, ustaiwlodiawlsilwa adimini- 
stracyjiniego i cywótoego (in. p. prawra mieaakar 
na owego).

.„Lepsza7, jjest mwsoe wwogfilem ,.dobre­
go’' — i rełdlaiktor tego kalendarza paw et to 
są marzenia ściętej głowy. Bymjnmiej. -Po- 
tmzeba ina to iylikó środlków1 i tle śaiodiki powin­
na dać organizacja. I wiemy że icb nile pożar 
luje

Bo tu  chodź' o — fcafllemdairz! N;ie o taro- 
siaurę agitacyjną, Ikltórą się przeczyta d puści- 
•w to rs  dalei. O -coś stałego-, co zostaje w b -  
blito-fcece robotmikai, tak saimrp, jak cnoik cały 
sipoczywia na półce ailibo na stole w mobotal- 
czeim miieszkaoiiu. Gdybym -by|ł znanotżnym. wyr 
dałbym „Encydclapcdlję Boboitni-azą1". Dia-cizęgo 
burżuazja tui ał-aby przywilej iwjdaiwania en- 
cyMicpedljd? dlaczego cbszaimiicy wydapą swo­
je emcyklapedlje, hand-lanze aw-ofe, -r-óżaa za­
wody swoje. Dlaczego klasa- mabtotmdiazia' niie 
miałaby swiejei właaneij pnKąilrlopediiń, do- k tó ­
rej by zaglądała, aiby się uczyń, jaik to bjlio, 
jak jest i jaik być powinno, ‘W któnejby nmalazl 
sóbib pam -ęć każdy wielika azfflawaeik, iktórny dla 
ludzkości i d la klasy robotną.ntej pracował i 
cierpiał, w kitórepby agitator znalazł cyfiry po­
trzebne dia iłuktmoiwauia .poglądów, daty bi1- 
sloiryranie [ argumianły, zelbrame w -jedinym 
milejseu i  -w tak  znakomity isiplcsflb -ułatwiaijące 
pm-gofto-wainie się do pracy mz^ronamslkiei ®o- 
cjal-i stycznej i -rewolnpyjnietil. Był czasi, kiedy 
towarzysze nos'lrl salę u mais z taką myślą. By|o 
bo dawano, gdy jióstaczie wiięksaolść tewar;z.y'-.EÓw, 
których prace zapełniają dlziś kotomny „Kar 
len-da-nza R‘ofbo.Mcziegif>‘’ niie było w rnu-dhu, a 
być maże i. na świeciie nie było. 'Dobra myśl 
nie zgi:n ‘e  mdgdy Ktoś ją zawazie ptedlejmiie i 
na właściwą pcbńfile dlroge. Mamy przecież

O b r a d y  i§
Sesja czwarta. —

Wożoiraj p-nzy małym ndkdałe posłów i 
nieobecności .p. m inistra sfcairfhu, rozpoczęto 
dyskusję szczegóławą nad projeikileim o dani­
nie. Całe po&edke'ime wypełniła goirąca wal­
ka pc-iiąicaonyidh pauUji cMiopskich przeciwko 
artylkuiiom projektu tkomsiji, ofbciążaijąicy-m — 
według midh — zbytnio chłopów na korzyść 
obszairniidwa, handlu i pmemyslu Oki posła 
Kowalczuka (z pantp Witosa) .poprzez pas. 
Smicłę, arż dto posła Stapiińsikiego i iks. Olcaoin, 
wszyscy naanętnie osikainżali min. M-iidiaMciie- 
go o stronni-CEOść na -nze-ciz abszamnikóiw i  ikiaipi- 
talM ów i  skrzywdżeiniie chłopów- Ze stamoiwi- 
s>k-a .pa-rtji cMopSkiich wyiwmiotskować miażna, 
że głosować będą pnziacVwlko denimie, o  ale żtdh 
pnprawlki nie piraejdia i- że nie będą siię ‘krępo­
wali obawą ustąpienia p, Miwhaiskieget, jak ej 
dal wyrae pas. WojdalińsHdi, stawiając dio art, 
4-go picprawikę -komiiproraitsową Znesiztą óbar 
wy lieó d ie  żyw ą też endecy, w  których imfie- 
ndu ipos. Radiziazewlsiki wyraził edziwienie dla 
stanowiska kluibu p. Sku-Mdega Znaczy tc\ 
że endecy n  e  wtiiele się zmartwią, gdy p. Mb 
©balsiki uipadinie a wraz z nim i  p rojekt obec­
nej] danin?,\ która nakłada wpnaiwdzie ‘iia Ma­
sy posiadające b  elknomniuitiklile ©Leżary, ale 
zawsze lep eij -nic nie iplacić, aniżeli coś.

Pozatem w dyskusji -ptoroszano wielakaiot- 
u le sprawę, ozy ipaioljakifc daniny traikfbiwać na­
leży, jalkio projekt podatku io(dl imąjątku, -ozy 
tęż jaiko projleikt śoilągnręcia dawnydb, ahle- 
glycih podatków.

W dyskusji nad oz. II  tow. Diamand, uza­
sadniają© swój wniosek o opodatikoiwaniu 
bankrnotów pieniężnych, wy-unął -ważki airgu- 
meinti, że nile udieMiby się dio tego środka, (gdy­
by ,p. Michalski malall plam f  nauso-wy i  gdyiby 
p. -mlimilater wyikacał należytą energię przy ab-. 
ciążaniu bogactziy..

R jzpiraiwę dopiroiwadizio-no d'opterto' do art. 
7. a wszystkich artykułów -jjest 58- Dcdsza djyts- 
kusja dziś'aj.

Przebieg pbsiedlzejiiia był następujący:
iMarazaleik otwiera pos,iiedżeniLe o -godz. 4 

m. 30 zawiadamiając la lę , że -nie wpCyręla ża­
dna imteirpielacja poselska Olntelrpelacae do- 
tychozas diraktlowane były przez riządi, miby glos 
posellskł, WioTający na  puiSBCEj>\ Sprzykrzyła 
siię dedly wiidocznie iposłom nleiwdizlęcEna rola).

Braysitąpiioinio dio rozprawy, saczegółoiwiea
O DANINIE.

Do art. 1 zabiera gl-cs tow. p. Diamand: 
Art. 1 głosi-, ‘ża ceO-em darniny je-t przywróceń'© 
równowagi ibmdżetoiweij, tudizlież atworzem-te 
nadstawy dla Bankń Biilctoiwegio Już w  ogól*- 
aej dyskusji- zwiróciłeim uwagę, że oHsrośl-eni-e 
celu ipodatku jest wodiLiiwe. Wistzyslfk ie pćieaiią- 
d-ze z ptndaiików, m-amapok i  daniny wpływają 
do wspólrtej- kasy państwowefi która niemi 
rozporządza. Gdybyśmy otoeśliili -cdi dlapiilny, 
iak to ozymi turt. 1; imiseiLibyśmy olkirieilić cieil 
każdlego innego 'podatku. Wiemy z-reszto, że 
danina nie pokryje ntnw'et m,iedolbciru-. Uibłilży- 
liibyśmy więc powadize Banku Biletowego, gdy  
byśmy chciiedi za podstawę diać mu imfiinua. 
Sprawią banku, o ile  -wiem zajmuję s-ę już Mii- 
njijter Slsa/ribuj. Takie ofoneślenie celu daniny 
jest wadliwe i  dlatego, że diademy ludpości 
pEłzyrzeczeinite, którego -n "e dotrzymamy. Pro- 
pioiywję d'la art 1 następując® bi'zmiteitn'e: „mo­
cą teiniójszeij ustawy ipobraira Ibędzi© naidtewy 
czjfrja danina’"

P. Kowalczuk (partia 'Witosa) zapytuje, czy oe-

cemtraMy wydział kulturatoo-eśmatoiwy. Cóż 
on ©zyni? Dajlmy ®au środki iptatreebcie — mil- 
jon, -diwa miljioiiy, jefceili zapoczątkowania i-ego 
takiej sumy tpofciżetoują — o0e niech -dSowie- 
<Hzi't-.7j3 j-ert i że ipaTJCUlje.

Kto ‘przeczyta n-tęp  .pewyższy pomyśli: 
anatom siedzi sóMte ipnzy komwaku, faijkę pali 
i pusmiza kćStka z dymu. To sztuka znakomite. 
-Nigdy od-e ‘lnogtem się Jej -nauczyć od mojego 
drogilego naiuiczyciieilai socjicfcgjli, sztuka, w -kitó- 
riej on był i  jest imiśtraem nad mistrzami. 
iMeże dlatego, że nigdy nie paliłem, z miedo- 
łęstwa pwprośttt. A3|a plewnniie i mię dlatego 
tylko...

Bez mamzenia -n -e-ma życaa dbchotwego. 
Nć-ema myśli Ludzkie)}. Ów mistyczny gneetki 
Ika-r, .który synowi swemu, iDedlafflowi .przj-le- 
piał dio pleoów — iskirząidBa), aby f-rtiwal, twł to 
ozlo-wiek n otylko wdbliki ale był to sa-m rozum- 
Co człowiek zinaczy bez skrzydeł? Poszukaj­
my- na wlaSsny'ch pil&oa.dh. Zds^e m-i się, że 
tam są znaki' ip® sktrzydłach, tak jak c a  głowie 
dziecka są isziramy.

Ki.edy byłeim mafeńikiatrri d|zre©k:'em, ojj* 
ciec mówił mi: „jesteś małymi aniołkiem, po- 
fruwaj™” Gd-y mii się wyrazy t© ś» 'ą  dizidiaj 
w moiciy — ndaje mi d ę , że ,,fauiwam‘‘. Rano 
widzę, -żem stary tyliko człowiek, wodfoezmie a- 
niioł umarł w® mmile.

Ale w każdym ©aliowidku żyl, 4ęg«. żyd bę­
dzie i traeha go budiz.ić, -a3by Ibylo łejptej mię­
dzy na-mi, w naiSBeim- (prywatoieim^ w  maszem or- 
ganfeacjfneimi.. w nasmem (piutbOiItccanleaii życiu, o 
na-jdirożsi towarzysz®!!

Czytajmy wSeytsicy i' ipraicnąjtmy nad uleipaze- 
niem naszego kalenldairza. A dzisiaj podzię­
kujmy towarzyszowi- J. M. .Borsildemu za ta, że 
chciał tyille pracy ipwśndęciić „KolemdiiMaoiw1 
Robotnte&emu na atoik 1922*1.

Henryk Bezmaski.

e j m o w e .
Posiedzeń e 271.

tom daaky jieat uedtroWian-ie finansów 4 stweraenie 
pod.3ta>w -dla Banku, czy leń tylko zailatem-i-e dziur 
w budżecie:. Obywatele ©ile megą 'pozbywać się 
swego majątlru, tylklo ma pokrycie niedoboru poń- 

w owego. To leń ieśli Mimiarer Skarbu pożwdieT- 
Jizd, żo to j«st celem dianiay, moŁsi-oliibyśmy gloso­
wać przeciw niej.

Wiceminister Skarbu, p. Markowski, odpowia­
da1, że danina jest konieczna, aby mieć fundusze 
Jła naprawy finansów, że nie d-a -się ustalić, czy 
oędzde służyła- tylko dla stwpraenia- podstawy Ba*- 
k-u iBiileto-weja, esy s:»ireay net inne cele. iPierw- 
szytn skulikieBi 6di%gn:ęcte daniny Lędeie napływ 
pieniędzy, a to zmniejszy emisję banknotów i 
praez to uzdrowi stesrb. Mówca godzi się ma -redak­
cję art. 1 w brzmieniu, proponowaniem praea tow, 
Diama nd a.

P. Kędzior (pamtija Witosa) również pragnie 
wiedzieć, jaki jest cel daniny i  pewotuje się przy- 
teim na wzór A-ustrjB.

Na to odpowiada min
Tow. Diamand: „Poprawmu© uvaiiuty1', o 

którem mówi usitaiwia austrjacika jest 'Ojgóluiko 
w-em otkreśłelniilem celu, nie zaś komkiretnems, 
,a‘k w art. 1 naśaej ustawy.. .Zmiana (pogilądlu 

l Minisbi-a Skańbu jest oirozu.miała:, ipondeważ po- 
eząifckawio MiM-steir apod-ziewał s ę  znaccaiue 
wtęikiazej sumy z daniiny, ©oby umoiżllwiito stiwo- 
izeinie podstaw dla banfcu. iW Komisji obnir 
a>¥śmy wysotoość danikiy, a  ni© można prae- 
.•łeó aootawiać dlziasr -w budżecie, aby fpenią- 
dbe sikladać ma załiożeariie Bahku Bilebowego. 
Danina ipośmMio ipoiWsbnzy-ma emisję baojk- 
notów, co jest wriuinktein stab libacji, -ale avy 
ttarcay na ikrólko i przypuszczam, że Mlinister 
będizie musiał wrócić do tych umetoi To trze­
ba jasno ipowaledzieć. Można było tego unik­
nąć, uchwalając wyższą dfemin-ę.

P. Kewaicz.uk twierdzi websc słów .p, Diacnaa- 
da, ®e dar-iina za-pfropoac-wEma pnaez -rzą-di wynosiła 
99 -mil!jardów, a eatprtiipo n<rwc,r.a przez Kam-isję 80 
miliardów. Różnica 10 .miljardów po-wstafa stąd, 
że rząd przedłoży? jeszcze dwie ustawy: daninę «7- 
rówinawcaą i podatek od aboagoeai-j się .i na Ko­
misji aaan-acayl, że te trzy ustawy dadzą rasem 100 
milljardówi. Niie jest -więc diainaina cbciętai.

Tow- Diamand. Według aałąicaniika 6 dio 
diruPiiiu 3135 obliczioinio), że próćefot TEądlciwy -miial 
dać 108 lniilijardów, a  pnoiiekt iKomiisiai 79 amT- 
jaraÓw. Róńnica wiięto jteit wiliętezą niiż tw ier­
dza p. Kmvaiteulk.

Przystą.ptoeo do art. 2.
Tow. Diamand. Mój wnrtosels, -zglosBOTiy.

jałr-o wni-oDak minB-etjsECŚd -Komisji, dtotyxfey ->
ipc-d-a-tkoiwa-uia biletów P. K. K. <P. iPraeci-w -te­
mu, bi-nd-źo stanoiwcfflo proemawiał (p JKoOi’szer 
i p. Minister. Nąî iliiR-ei-SBy-m tah argumeuitem 
tryto to, że takie jest ich iprzeikoinncie. 
Pem -Koffiszer i pan Minister mów#^ -że 
to wyiwrae uajgomsae wradjemie za'.gr tinca i 
że mmie preeiz to niie dbatamiilemy .pożyczki war 
lutowey. Ja mam adlapto jpirzeciwine. Kiedy 
podczas wojmiy Rios|ja zlbainlknuilicmmła, -mówiłeim 
z  zaigran&CBnymi ekorom stami o  tom j wyrazir 
l-eim podóbną €,p.iin-ję do -tej, jaką teraz wygłasza 
p. Kolisr-er. że miaraoiwiici© Ro-sja straci kredyt. 
Na to taim-d fachtow-oy odipowiieidz eli: wcale
ni®. Owifcem. kredyt b-ędaie ’wdię-ksay, jeżeiliii 
Rosja zaimutaljte awto(e długi. I to jest zupę tato 
zrozumiałe. Chodżi tyfii® o to, ivy  myibyśmy 
n kogo a ie  silnttj-iwidfeiitó. Otóż wartość nasayoh.- 
. biletów diatyrihczas ćesil X. Nikogo mte skmywv- 
datoy, jeBdUi- markię zmnteijiazjvmy o 10%', a

cównorz-eśni© podiniosń- się ona na -gieldze w 
dwójnasób Pan -Minister mówi, że będzie 
miał tradhości z uirttailentem feunau m ark i Al© 
ja  sajdizę, że -ten raba naiwćęliszą ibrudlniość, ilcta 
jionwaduii e dallsay nmch prasy dinukairskiki. Bes 
w-icrayimania drnko-wamia niowych biŁe-tów nie 
ziżliży-nry s 'ę  do 'St-aibiiliiza'Cijii WeidUug mej pro- 
p-o/yn j; zmni-ejszyiliibyśmy wairtość ni. nki o 10% 
(p. Srn-ota: Zamailoi, my7 chcemy więcej, bo u 
ciitopów jert dużo ‘gatówidl). Wieraę i to d;a- 
daije mi nadz -ei, że -mój wni-asiek 'ptrz-ejida'© (ip. 
Smoła: Będlaiteimy ®a nim gllloiaoiwaOi). Olbawtlam 
się, że ndte wszyscy.

Otóż zmniejszenie jest śmieszni© m ałe vr. 
siosnin-ku dó toga, cio manka naisET, już -p-rżaszła. 
Spellculand zagra-nć-etzni abętnib poniosą tę o- 
fi-arę, jeżełii maika więcej zyska na  swej' istot­
nej wartości

Pos. Roiińsmeir ipodptózl -kwestję plac i 
twierdzi, io -an© się ipod'nioifa Ale kto d®sta­
wał 1000 marek nadali tyi‘eż. d-ostaiiie, chociaż 
banknotów dlortanile więcej, bo na 1100 mk. 
Zresztą ta  -cała rzecz nile jest u  nas -azieimś no* 
vv-em, b*o -pnzete/eź ‘przeżyliśmy coś -podoibaego 
p rzy zami a  niie (korony na miarkę.

P. Miniilate-r z w-iieilką enierg’a  ipmeewata- 
wil się memu wnióskawi, ale wniosek ten był­
by żbyte-cany, gdyby7 p. Minister dkarał taiką 
samą eniargję przy u-chiwalam:-u m-n-ożilików-. 
Gdżi© była ta  enoigja, kiedly danrnę obniżono 
z-e 108 miiSljardów na 79? Wówcaas p. Minister 
,:l głęiboikiiogio prclskonanfia" lochiionił w elką 
iwła!an-ość odl iprogneeti. Pan Michalski w 0kre­
śl ca'ach jest stanowczy i posuwo s'ę dalek®, 
ale w cyfrach jest bardzo ustęplirc/y tam, gdz e 
ch°dzi o obciążeni© możnych i silnych.

Prosiłem p  Ministra, aiby nam -przed s te  
wił fiwćlj pł-ain finansowy- Gdybyśmy plan iten 
znali i -wiedjaeili ile  imJAjardó-w ibędlzie ipot-riz&ba 
do ikoń-ca roiku i w iroiku ipnzy’stalyia, ito może- 
bym -powtedizżtaif, żeby śmy diali spiakóij z tern 
icjpiadatilcoiwaamem bćłetów. AHe pla-n tep  finan­
sowy utrzymiujte się w  tajemmi-cy tak, że -nt© m o­
żemy wiedzieć, idle po-trwe-ba dio uzŷ sikiamia rów­
nowag' budżetowej (p. Wieitfbiiciki: Bardzo du­
żo-). To samo mówił także pan Miuisteir, ale 
ja sąidżę, ż© 'Miinistetr Skaidbu dtwiieima cytrami 
nie może opemawać, L j. cj'framii X i n esikioń- 
Czom-oścrą. iPlojęai© „ibandiao duż./* je&t względ.- 
nem Gzj7 60 miijairóów j!est bardtoo diużo? Ozy 
100 miltairdów jesft ‘bardzo dużo? W tem wła­
śni® tik w i Itouidiuość. że nie wilemy -oo jest diużo, 
a oo mało w stos-umkiu do naszych potrzeb

Znam en-na uziem, że -kfflea- razy -pod-rzas 
tlój wallkii o daninę ipoisl-awi© isttałi po stroni© 
da-niiuy i jej piowdętkiszen-ia, a M a s te r  Skarbu 
był po stro-n© tyicto, kitórzy chcą daninę ammi-ei7- 
sizyć. Zdaj© mż się jednak, że nńiedźw edzcą 
przysługę oddaje się ptatnilkom daniny, jeżeli 
się ją  amniejisea. TNlko iwystarczająca danina 
może s ę  opłacać. Inaczej chyba sprowadzimy 
ta, co .lekarze nazywają „repetatu-r do&s” (po­
wtórzeni© dawki). (P- KowołtoBufc: My tego ni© 
chram y). Kito ni® chce pioiwtanzaó, musi odra- 
zu 1 wziąć dawłcę należytą.

Do ari!. 2 przemawiają jeszcze pos. Wasilewski, 
ks. Kaczyński (który tnie rrarótaufa opodatkowania 
bantei-ctów od podatku- od m-ajaliku), pos. Kolisscr 
(który ipoJemiffluijąc z tow. Dia-mandum, uiynva jako 
na#lllin-iiej‘3zego argiuimeatu przeciwko cppdatkowar 
nEu banknotów to, że ,,,ak> -nKiżr-my robić tego,, co 
wyglądafelby naizewnątTB ina bankructwo"7).

Art. 3. Opozycja postów chłopskich.
A-rtyku? 3 mówi, kto mia być Bwolniony od da­

niny. Po®. Kędzior i Stapiński żądają .uwolnieni* 
maf-oro-lnycti i bezrolmyc-h, t. zw. chiatu-pnilków. 
Pos. Stapiński- ostro napada riai p. Michalskiego -i 
‘wyraża edaiwiieinite, że się obciąża biednych chatop- 
in-Sków, którzy w oalej Polsce mogą według oiblć- 
cz-eń p. -MidheSsfkiego -dać najrwytacj 800 imiilj-oiuów 
-mik, daniny, ipodczns gd-y to r ta  ściągania taj -dani­
ny wyai-os’ytby prawto tyleż i podczas gdy wobec 
zamożnych p. miui-ster idsaie na jakm-jwiękazo »- 
stępstwa.

P. Marszalek ©świiadraa, że następni -mówcy 
miogą praemiawiiać tyilk© 10 fnuitm.

Ks. Okoń przyłączą ustępy a dzielf Klonowicza, 
Frycza^ Modlnaewsikiego i ks. Oraechovirtdego, n-a 
dowód, że cthŁoipi w iPo-lsce zawsze cierpieli nędzę. 
Gdy mu przerywa p. Stanisakiń, ks. Okoń woHa: 
„to pisał KI on o.walca, a nie jakiś Staniszkis T '

Art. 4. Opozycja chłopów wzrasta.
A rt 4 j-rót jednym z naiważn-iejsaych, określa 

bowiem, i;le kto ma płacić danciny. Do artykułu te­
go pcs. Koiwalraulk winiósł poprawkię mniejszości ko­
mis1};, podiwyższEjącą. stawki dila handlu -i przemy­
słu, poi iPoaiaito-wsfci zaś pcsts-wil wirfkiseik stesu- 
jący zasadę iprogiwji dla ipoda-tkli grantowego i 
różne ‘mmcżnilkf zależiniie od dfcielniicy.

Na po-czątlcu piryeimawi-ali; cbroń-cy handlu, pirae- 
-ciwaicy poidiwyż-ek po-?. Ko-wak-znkai. A więc pos. 
Wróblewski w iimfiriniu K1-. Mieszca. i średai-oza. 
możnych kupców, d-a-leij pos. Brun w iimicmu ende­
ków i wielkich ryb 3ou|pi©dkioh. Poseł W  odróż­
nia „poważne kupiectwio’7 od „cieimnych elemOD- 
‘tów>i. Siebie zali-cza. oazy wiś a!©, do piieuwseych 
kuipców, którzy — zdiauiiiem mówcy — 'tem się róż­
nią od ..-cie-nunycih eleimeaitów"', że są ^przywiązani 
do awy-ch toiwBirów*. Przywiązani© to wyęhodzi na 
jaw zwłaszcza tob-echio, gdy ceny zaczynają ąpadisń 
i „pciważni kupcy* ‘miuszą -rozstać się z towara­
mi, gpiraediajac -je niżej (kosztu, -jak twierdzi p. 
Brun, ■ Mówca (przy sposobności- napada na 
Urz. dio Wsllki z L. i Sp. i obaiwEa- s£ę, że dzięki 
mieszaniu „poważnych kuipc-ń-\v7‘ z „cicmn-ecni ela. 
fnentaimC1"7 pc;1siki haradieil wymknie się z rąk pol­
skich.

Pog. Weinziehcr staje w otmonre średnich 
kupców, którzy zamiest jednego patentu musieliby 
wy!kuip-'ć ok, 85 ipateatóiw, co pociągnie za soibą rui. 
nę tych ‘kuprów.

Następnio pcsfbwie chtoipscy Kowaleiuk. Sta-
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piński i Smoła w dQifeEydh przemówsesiiaeh (na 
wniosek tow. Di-aimaiiwia M>» in  i osia postanowienie 
p. marszateu, iż o ie  wolno pireeranwtać dłużej, nóż 
10 mamut) <Mi dtwadiuy wyraz, swemu niezadowole­
niu z  ant. 4 w j'edsfocijii tomŁąjl

Pos. Kowalcrak żąda odessania całego protjdk- 
łu z pomiotom do .komisji, gdyż danina jest podat­
kiem majątkowym, pnzy którym mjuai "być zastoso­
wana zasada progresji. Reakcja obaliła pożyczkę 
przymusową, ponieważ w niiej sacstosowano tę  za­
sadę. Mów,oa cdrauoa wniosek .pośredni (pos. Woj- 
dellńskiego, gdyż m3e widzi potrzeby utraymainto p. 
Michalskiego, jeżeli dzsiataiaość jego jest szkodli­
wa.

Pos. Stapiaski podkreśla, śa  praetmystowey o- 
tizyniaU już 20 mil jardów, a  daaina jeszcze jectt 
projektem.

Pes. Smoła broni zasady progresji, stwSerdza- 
'ąc, źle zawadę tę  zastosował te* p. 'MietósŁlś, ale w 
sensie ptraydiyinym dla •toepćteKstów i obsramików’..

Pos. Rosner obiecuj©, ie  raemieślre:cy żydow­
scy zapłacą daninę, o ile zmitesdioinia zesłanie ustawa 
o obowiązkowym odipocczywku niedzielnym.

iWreszoi© pos. Radziszewski zaznacza, że dani- 
r a  jest podatkiem  „realnym*, czyli pnzychodwwym, 
* n ie mejąfkowym że przeto progresja cdi® może 
być zastosowana. Zatrsauca ludfowcotn ,politykę 
stasjiową*', woli jednak taka połitjfeęi, narSeeffi połżty- 
t ę  grupy p. Skulskiego, której idaie wySąezmBie © u- 
traymanS© na fotelu miinisterjakrym p. Michalskie­
go.

Dc art. 5 i  6 n ikt nie zgłosił sSę.
P. wireirnairsz. Osiecki zamyka posćedzesnde, 

wyznacza-ąc następne na dzfsiej, ipruniktuatole o g- 
4 z porządkiem dziennym: dalszy ciąg dyskusji nad 
daniną i rozprawa nad kryzysem w przemyśla.

E r e f f i i S j a  s e j m t m a .
Dsiś o g. 2 po  y A . ndibęiSsiiBc s ię  p o s it-  

dze&lie plenarne Z. P. P. S. w Moda sej­
mowym.

JAK CHŁOPSCY POSŁOWIE POJMUJĄ 
OPIEKĘ SPOŁECZNĄ.

Z pcJączeraiych konniiBjii prainmatezei i  oeferoiay 
pracy.

Fed pirzeiwodńtotwem po.*?® Gdytoa od­
były posiedzenie pcłąraan© komisje: prawni­
cza i cbhroffly pracy. (Przedmiot narad stano­
wiła odessana przez Sejm iratarwa <o służbie do­
mowej. Za, raz przy I paragrafie włościańscy 
posłowie różnych grup zażądali, aiby z  pod 
działania ustawy wygę!*. znetoAr sSuiżba wiej­
ska.

Tew. Zntowsk1 daremnie tTodnaiczyl kanii- 
pj®, że do służby wiejskiej stosowane są dbiłąjdl 
piraestamaaflle ordynacje służbowe, pochodzące 
jeszcze z początku 19 eteteri®, w których to 
ordynaeja-dh, przewidziana jeśt chłosta i że (ka­
ra Ir sto w -sprzeczności z fcanslytucją, która 
karę chiłostty zniosła.

Z wi ©likiem oburzeniem repffikcfwigf tow. 
Żuławskiemu poseł 'włościański z  grupy Dntba- 
noiwiicza, p. •Mókołakż, który dowodził, że było­
by wprost potworną rzeczą, gdyby gospodarz 
ma wsi n?© miał prawa ,,ehlasnąć batem paj-G-h 
ka“ (dc,słoma e ). Ostatecznie zjednoczona (koa­
licja chłopska wszystkich obozów ipraetorsowa- 
Sa uchwałę, wyłączającą służbę domową na 
wsi od <r)dhron,y »uslawy.

Przy ,paragrafie II. ponowiła arę ofensywa 
eMopaks. Według przepisał tego, nie wolno 
przyjmować do służby aitJcdoclamycib, ,poniżej M  
15, oo zresztą w ustawi© o służbie diemowej 
jest tydiko powtórzeniem dotyczącego przepisu 
konstytocj-i Podkreślił to silone praedstewi- 
ciel Min. Opieki Społecznej.

Ale •włościańscy posłowie znów ,zawrzeli 
oburzeniem. głównie ©stewiony iPteteozei: 
fcluibu kaioiioko-Ind owego. Kiedy mar nasi to­
warzysze: Z re m ę ck i i Żirławśki ipnzypaminieli, 
że przepis o mlodoomnych musi b\'ć aitrzyma- 
ny, p. Port o czek, wcale tam. z tropm nie zbity. 
odpanJ: „ ile  *o w konstytueji zrobili, fe ni© po- 
wininio tam być, a  my. dhiopi, to w  fcocniąji po- 
praw.my".

Te argumenty p. pcrttoczlca tak silnie po. 
działeły na referenta ustawy, chadeka ke. Ka­
czyńskiego, że zaproponował określenie para­
grafu 2 o młodocianych r  ustawy.

Ti-Iu cudów dokonawszy, ■wł-oścaańacy po- 
słowi© oświadczyli, że są jiiż znużeni,i zażądali 
odiroczenla ,posiedzeTi:». co leż — oczywiście — 
uchwal ona wbrew wnioskom naszych towa­
rzysz.- i czlnobom N. P. R,

SPAMrA ARESZTOW A NIA 
POSf.A DĄI5ALA.

Z  pola'rzjtmych fewnfistfi: ’kKifirątyfasyjne], 
praMiriczej i rćgulańi/inowej.'

(Pod przewwdoil'Ctweini piosla iRataja, w y  
mietnicnie 3 toomis;© kontynuowały dziś dysku­
sję w sprawie aresztowania posła ©ąbala.

Na samym wstępie przm-odmiczący cdi sie­
bie postawił wnioąelk, żąidiaijący, aby ibez uiwa- 
g ! na to. iż Sejmowi przysługuje praiwo inter­
pretacji .ustaw .tyłka w formie ustawy, wybra­
no podikomisję, celem opracowania noweli do 
ustawy o nietyfeaClności, która/by wyraźnie na­
kładała na sąd, zarządzający aresztowanie po ­
sła, obowiązek uzyskania ma' to zezwic,lenia 
Sejmu w tycih w;pod3cach, w (których peprzod- 
mo Sejm już był uchwalił wydanie 'posła.

Nad tym nowym 'wmiośkiesn potoczyła się 
dalsza dyslcusja. Puzemawiali pesłow-ie Mieoz- 
kowsk.*. vlajbirisik'L, Ćwikcwsiki j Uuhanc.wicz.

Ten osbatn1?, referent tonatytuicjl; podniósł, 
bs również przepisy koostyibucyjne nasuwają 
wątpliwość, czy sad musi odrębnie starać się 
o zezwólea © Sejniu, ieśM chodzi o areeztowa-

mie .posła), Czy miatairawicie wydanie przez Sejm 
posła samo przez się wyalianoz*, gdy cdio-dzi o 
dokonanie aresatowania.

Tow. tow. Pużak, (Marek i  Liibermam, oraz 
poseł WoŻDĆcki jeszcze raz streścili argumen­
ty, zaczerpnięte z ustawy, i komsltytacjii, na  wy­
kazani©, iż sąd  okręgowy warazawskii dopuść:! 
się bezprawia, zarządzając aresztowanie posła 
Dąjbal®.

IW zarządzionem następnie glosowaniu 
wniosek tow. Libermana o  wypmszczeni-e z a- 
reszbt posła Uąbala i nacechowania aiktu a- 
reszłowamia, jaioo bezpraiwicł, upadł. Za wniio- 
skiern glosiciwia'ly: P . P. S., Wyzwolenie, klub 
Slapińsk: ego. (Nlastępnie przyjęto wu/osek po­
sła LMieezikows&iego, według którego komisje 
przyjmuję do wiadomości doniesieni© Sądu o 
aresztowaniu ip. Dąbala. Następmi© przyjęta 
zmodiyfiikoiwa'ay w u;ose& posła R-ateja, moteą 
którego poleca się osoba©} podkomisji wypra- 
cownui© noweli do usłarwy o ttietyikaliności po- 
seM sej,

NatuiraOinę teraz rzeczą był© wybrać .refe­
renta' dla Iżby, celam złożenia spra.v.<>3dauia’ 
Sejmowi o wyniku dwudmtawyidh' narad połą­
czonych kom sji. P. iRatsj jednak 'odmówił żą­
daniu wyboru referenta, co z jego stirony było 
oczywistem bezprawiem. Zignorował m r o w i ­
cie uchwałę Sejńra, która w zeszłym itygodtóu 
enuncjował marsza?ełc. a w myśl 'której spra­
wę aresztowania posła Dą.bala t opioję snaj- 
wyższago sądu, interprełującą ustawę o niety­
kalności pogelsk'ej, przdkazamio wzmiankowa­
nym n a  wstępie komisjom. .Rzecz jasna, że ko­
misje wina© są Sejmowi sprawozdanie z wy­
konania jego uchwał. A jeśli p. Rataj ten 
swój obowiązek zfekecważcl, to będzie rzeczą 
marsęzałka samowidtę p . Rataja skorygować i 
wezwać korniej© do przedłożenia ąprawoada- 
n.;a.

PODATEK OD ZROG ACEMA SIĘ.
Specjalna pedtom isja pod przewodni- 

rtweim tow. MOraczewskiego przyjęfe projekt 
ustawy o podatku odl zbogacenia sćę. W art. 
2 skreślono p. 2, zwalniający odl podatku ob­
co krajowców, o .ile nabyli oni nidradhomość za 
pieniądze przywiezione z zagranicy. Załatwie­
nie reszty art. 2 i 3 cdiroczjoroo d© dziś, aż do 
przedatawiema prsez (Rząd danych co do ©en 
ziemi.

KOMISJA ADMINISTRACYJNA
w dalszymi ciągu dyskusji mad projektem' usta­
wy o  gminie wiejskiej przyjęła rozdziały o pra­
wach członków i organach gromad wiejskich.

§ 129.
Dziś o godż. 9 ramio w V III Wydział© Kar­

nym Sądu Olrręgicwego rozpoczyna się rozpra­
wa przeciw' toiw. Wacławowi Kurowskiemu, 
praewodaiiczącemu iZwiąztfcu Praoownlków 
Miejskich w  Polsce.

Tow. Kurowski oskarżony jest ze 129 a r ­
tykułu cairslkieg© kodetksu karniego.

Przewodniczy nozpratm® sędzia Koss pray 
współudziaiLe sędziów Glassa i Laskowskiego; 
oskarża p. prokurator Michałowski. Obronę 
wnosi —  mecenas Fr. Paschalski.

Na rozprawę wezwano kilkunastu świad­
kowi. Większość podanych świadków obrony 
sąd odizucil.

Em Mli a poMtyczoa,
Rada gminna Zakopanego uichwaiiła dnia 

7 grudnia b. r . jedinogłośnie masttęipujjącą re­
zolucję:

-.Rada gminna w Zalkopanem wzywa' Sey 
mową Komisję Spraw Zaigranieanych, alby za 
warunek rartyf kacji traktatu z Republiką Cze 
sko-Stowaoką postawiła .poprzedhie przy-łąfcze- 
ni© Jaworaymy z sąs>iednią częścią Tatr d© Pol­
ski, — co stanowi żywotny interes tak Zako­
panego i Podhala, jak i całej Rzeczypospolitej, 
Rada gminna stwierdza zarazem, że rokowa­
nia w tej sprawi© powinny odbyć się w Zako­
panem, lub Jaworzynie, ponteważ oględziny 
praadmiólu spora przekonać muszą ©dlrazu 
przedstawicieli obu rządów o oczywistej słu­
szności naszych żądań".

Do tej uchwały, która1 foędżi1© podana do 
wiadbm'osd Sejmu i Rządu, zgłosiły swój ak­
ces wszysfk e związki i stowairzyBzenjia sakio. 
pianskiie.

**#
Przyjechał do Warszawy p. Zabierzowsikż, 

generalny komisara wybiorczy d© sprarw iwyibw- 
rów w W%«e. Przez dzień dzisiejszy będzie 
p. Zabieraowski udzielał ’nformacji. (Nry te­
lefonu 148-87 i 6205). (PAT.).

* 4
Dnia 8-gio grudnia odbyło się uroczyste 

wręczenie przez posła .polskiego Jiodkę listów 
uiwierzyłelniaijących prezydentów? republiki ło­
tewskie', Poseł Jodlk© był przyjęty wraz z ca­
łym składem posebtwa w gmachu toons'ytu- 
anty przez prezydenta1 Tscbaiteteigo w towa­
rzystwie prezesa mdnislrów Mejerawicza.

*
Rad» amnistiów na poKfedzeniu w dniu 12 b. m. 

uchwrpfa wniosek w sprawi© zapomogi świątecznej 
d8a turdccjonanijuszy pafei-wow îch cywiUr.ych oraz dGa 
wojskowych. Zivpoirruoga ta zależy od' klasy miejsco- 
woścj i stopnia służbowego., Posatean wszyscy fnnk- 
c^ocarjusz© otrzymają jednolity dodatek rodffińny.

Następnie Rada minaSfrów ascfawaiE;!© zwrócić 
się do rządu Startów Zjednoczcniycłi o odwiezienie 
do domów halercizyków, cbywatoM' Sianów Zjedno­
czonych okrętami ameTykaateMem.

Przyjęto pnojt&kt BEtiarwy o fibwodaciu misi. a-

pdPrnaaqfii z dniam SI grudmiia r. b. Wedffiug ustawy 
tej uprawnieHiia, mim stra apircwSaacji, jaltp wiaday 
admiiaijHtracyjiney, pr/.echo'dza. z dtadenn 1 siyesnia 
1922 r. na mimetra sprerw wewnętratych.

Uchwalono wnioetlti preccs?, glówt&ego urzędu 
likwidacyjnego w sprawi© zwi^niienia od ©bowiązkiu 
zgłeszanla' do rejestracji majątków, praw  i intere­
sów obywateli [Rzeszy ti.ieraiecikjjeg, poohodizących z 
terenu gór-iośląsiktego, prayEaiain.eigo osialcczni e Pol­
sce, lufb należących do spółek, tawMEyetw i  stowo- 
raysseń, zarządzamych albo koatrotowanych prs?« 
obywateli łych terenów, tudzań posiadających tam 
swoją ^'©dzibę, a  to do czasu zawaroia umowy gos- 
podaircnej poMco-rdemiecfeiej, dotyczącej G. Staiska, 

.Uchwalono wniiosek natais'jra wyznań irel’giij- 
tiych i  cświiecenia1 puibliicznego w sprawi© Mipojnże- 
nda profesoróiw teck^iicznych zakfcdów naukowyrh 
w Matepctec©.

Postanowioło zwrócić się do docrmclsfji konstytu­
cyjnej, aby odłożyła rozpotryiwiani© ustawy w  spra­
wi© sanKWEadu wojewódzkiego aż do zwożenia sej­
mowi .rządowego projektu ustawy w tej sprawie, co 
ma raastąpćć po ferj&cfa śwóąjtle0zin;ych_

(Dolej Rad® milndstirów u»h.wi?J‘!Ja winioBeik w 
przedmiocie rczcitegniięcta mocy clboWlązujaeej de­
ki1 etu z 8 styczni® 1916 r. o poirtanowiiieiniiaich kar­
nych za 'przecdwdziafemie wyborem dó sejmu na 
ziemie, przyłączone do Rfflftczypospo&aj ®a podsta­
wi© TrotoiiaŁui ryslciiego.

iWreszce Rada 'mi'n.isitrow"' MchwKłiła roztKxrzy- 
dzemi© w  prawkrniicci© zaknziu pędzenia napojów wy- 
rkokoiwych s  pszieniicy, ży'a i  ich przetworów w bie- 
żącej keimpainji gorzsMczjej, oraz rozporządzeni© w 
praedmiocj© wrpniowadzeniia rw życi© raLektórych po­
stanowień ustawy z dtaiia 2 Htpca 1900 «. o ew atea- 
it'ni lichwy wojeteu&j na obszarze Ib. dziekniey pru­
skiej.

„VENI CREATOR11 *).
Wyistiępai.jąca ze zbiurld'om' nowel pod.1 fcyttui- 

łem poiwyższyim Wanda Miłaszewsita posiada 
praedewszys&kiem to, co stanowi konieczny 
lumdaimonil twórczości) pisarskiej —  doakioilale 
wyipraoowaiuą formę, meakazilelny jęzjik. Dor- 
rna ta, jak dotąd, nie jest *ui odrębna', ani wiy- 
ja’kowa. Szereg obrazików, sżkioów i .ncwel. 
z klóryt-h Mika jednak świadczy © glębbkiidh 
pokładach talentu pisańki. (Wśród wrększośei 
utexjrow znać wysiłek szuikanda steb e, .pracę 
dokwpania się swoich własnych skarbów'. Jest 
to literatura dobrze, starainmi© i poważnie c- 
pracoiwana. ale pozbawiona płomienia ożywia­
jącego.

Decz fcllfea nowel, zwłaszcza „N.OTzecsoaia" 
i ^Plamart* wyrasta już ponad .poziom 'noirwiail- 
nej łiterabiry — są deiełaimi twórczości, która 
sięgnęła głębin. Obie te TOiweie związane są 
tematem z  dziejów wojny polsko-bolszewic­
kiej. N arzeczona”*, to prost®, bez ozdób liite- 
raólricb, ale jakże żaitoana i poważna iw swej 
prawd'z e serdecznej hiatorja dziewczyny, kitó- 
ra straciła podczas wojny narzeczonego. C ier­
pienie tysięcy kobiet pclsikich zostało te  od- 
twtorzione, opisane z powagą i  nuatuirallniośdą, 
poruszającą d© głębi, bez ciauia alektacji i sze­
rzącego się w  literaturze dnia, jaik zarazai, ba­
roku. Jest to opowieść petea ■smutku i gorz­
kich łez.

Tragicnną krepą ©?n,uta jeslt nowelą p . t.
,-Plama". Żołn.ierz-inrw&iida, bez nóg, wróo w- 
?zy do domu z wojny, dostrzega na ściamie ja­
kąś rdzawą, straszną plamę. IW sennem wi­
dzeniu odkrywa historię okropną owej, płatny. 
Kiedjiś by Ił ifu szpital. Leżał tu żołtnierz rosyj­
ski, który zostawił w domu mtodą żonę. Gdiy 
mu roogi odjęto, męczenn ik woijhy w rozpaczy 
pozdzierał 'bandaże, ,-rękoma krw ią zmazsne- 
m- darł sobie włoty z głowy, a  potom paznok­
ciami diarł ścianę i charczał". Stąd' to  pfetna. 
Nie mógł znieść widoku swego niesizczięśc%., o- 
szalaf, uśw adomi.wsizy sobie swe ka,leciwa, za­
bite szczęści© i diodę bezinadziejną. Sen o pla­
mie roewią.zaił inwalidzie p'roM'eimait jego wła­
sny, .wskazał mu niemożliwość szczęścia, nzu- 
cił go w grób rezygnacji, która mu każ© na­
rzeczoną odpychać od! bebie, kiatekr, w ©bjęcia 
innego, zdbowego, krzeipld-eg© uiężczą-zny. Sło­
neczne polany życia pełnego przed1 nim zam­
knięte. Tragicznein ©lewem ziemsfci'ej koniecz­
ności brzmi ta ponura* nowela.

'Ciekawe, gdyby bohater .JNairzeczouej1'* 
wrócił bez nóg, czyby rwówiozaj rozważan e 
konfliktu wypadło tok samo, jak w  noweli 
..Plama"? • y

l l 8V M tl
REGULAMIN ROKOWAŃ.

Katowice, 12 grudnia. (DAT.). Dziś w gO" 
dzitunch rannych przybył na posiedzenie Nar 
czelnej Rady LudbW'ej pełnomocnik rządu pol­
skiego p. Olszowski i  wziął udział w obradach. 
Min ster Ołsnowski przedstawił szczegółowia 
przebieg obrad w Genewie, które się zakoń­
czyły podpisaniem reguł aminu rokowań górno- 
śląslkidh 26 listopada r. b. Reigułaimiiin ten ma 
wyjątkową doniosłość i bynajmniej: nie jesU 
zborem  czysto formalnych przepisów. Cztery 
zasady naczelne zostały w  regulaminie przy­
jęte: 1) 'rokowania obejmą wyłącznie i ściśle 
tylko kwestie, wymtenione w  decyzji paryskiej 
z dnia 20 października r. b.; żadne inne spra­
wy pod obrady n  e wejdą: 2) .rokowania od­
rywać się mają w szybkiem tempie, wobec 
czego pełnomocnicy oibu rządów zobowiązab 
się 'przedstawić na© późni ej, niż 15 styozmia 
1922 r. prezydentowi konferencji Całondemwi 
protjiekil! teiksiu tecmTCenpjiS jak również pu'nkity 
sporne, co do których strony nie doszły d*o por 
rirzumienia; 3) rokowania odbywać się będą 
ma obszarze plebiscytowym; 4 ) iltomwencja' mai- 
pisana będzie wyłącznie w języku francuskim, 
co usunie wieł© trudności przy interpretacji 
tekstu- układu.

Następnie p. ministeT Olszoiwski' przedsta­
wił Naczelnej Radzie przebieg dcty.cbczaso- 
wych rokowań w e iw®zyratflrioh 11 podikomi- 
ij'S'Ch i udz elił wyczerpują.cyicit wyjaśnień na 
szereg pytań, posławtonyich przez członków

^ K f H r ? l 7 7 ; A
J2 a, której zadaniem będzie opracowiauie 
szcz&gólccre organizacji i 'kompetencji Komisji 
M esaanej oraz ■ Trybunału Rozjemczego.

Mi w s S i r i i  03 W i i t f i m i y t
DEKRET 0 MDLN0ŚCI PRASY.

Wilno. 11 gradnia. (PAT.). Prezes Tym- 
czaetotwej Komisji Rządzącej Mieysetowiicz wy­
dał w związku z akcją wyborczą deSkret o wol­
ność? praisy. W myśl tego debreitpj czasęoisma 
(powstają na zasadzi© meldunku i podlegają 
jedlinie ograniczeniom kod'eksu fcamnegioi. iPrze- 
ićępstwa prasowe podlegają kccnipeten!qj;i są­
dów.

ZJAZD BIAŁORUSKI.
Wilno, 12 grudnia. (FAT.). .Wczoraj odbył 

się te  zóuadi przedntawiictełi biatórusiniów Li­
twy Środkowej i' wojewódzlMra nowogrodakie- 
go. W zjeźdżi© uczestniczyło około 200 osób.

Zjazd uchwał I wysłaui© depesz do Naczel­
nika Państwa. Seimiu Warszawskiego, Prezy­
denta Radły -Ministrów iw Warszawie oraz gem 
Żeligowskiego. Wybrano łcom sęe do spraw po­
lityczny dh, gospod arezych i oświatowych. Na 
zjeździ© panował naśtirój przychylny dla patf- 
sfcwa Polskiego.

Uchwały zapadną w  drugim dniu zjjarzdu.

TEora
PROJEKT NOWD.J KONFERENCJI.

Londyn, 12 grudnia. (PAT.). Jak  się do­
wiaduj© „Daily Express**, prezydentowi Hair- 
dingow? przedłożono projekt zwołania po u- 
kończeniu prac konferencji Waszyngtońskiej 
nowej konferencji,', poświęcomej sprawi© śrwia- 
t<»wej' sytuacji ekionomi'cznej. Konferencja te 
m. ałaby się odbyć przy udziale Llioyd George** 
i Ił banda.

PRASA AMERYKAŃSKA 0  MOWIE 
VIVIAN IEGO.

Waszyngton, 12 grudnia. (FAT.). (Uarais). 
Cała* prasa amerykańska jenlniogłośn’'© wyraża 
się z oaijwyżsBeńl uznaniem o mowie Vi\ńa- 
ni‘ego na teboitniem posiedzeniu konferencji 
waszyngtońskiej, dając wyraz rówmocześmid 
przeświadczeniu, że sonat zatwierdzi zajw.arty 
układ waszyngtoński.

9sva k i i l M i  iiWi  iiłiitiiń
Ryga, 12 grudnia. (PAT.). Pisma ryskie 

docuszą, że 15 grudnia w Rewlu odbjć się ma 
ponowna konferencja państw nadbałitysckich, w 
której wezmą udział m  eistrowie spraw zagra- 
niczny’ch Fiinłandji, Estonji, Łotwy i LA wy.

*) AV.nn.da Miławewak®. Ve>n5 Oreator. Nofwel© 
Instytut AVyd. „Bfbltjotekia Polska’*. 1921 r.

l i n C i m — . »mmnwiw» r w »^«ii>i<«iiiiiii i »i * i h . *

Telejiramy.
i

Katowice, 12 grudnia. (FAT.). .Górnośląs­
ki przemysł górniczy w dalszym ciągu stara 
s?ę pudn eść produkuję węgłloiwą. Stosunki 
sprzyjailą no wemu roeiwicijowi górnictwa. Spo­
kój, jaki zapanował w  obwodzie przemysło­
wym, trwa w daliszym ciągu i umożliwia 7a- 
prowadzeni© nowych utrządmeń oraz rwp'Jtywa 
pomyślni© na zakładanie fcotonji ndbolnicaydh 
t urzędniczych. AVydatki, po czynicci© w ciągu 
roku przez niektóre przedsiębiorą'rwa na bu­
dowie nowy.eh zakładów, przemysłowych, wymo- 
szą okoSo 20 miljomów mk. ui'eimieakich, a  w 
rotkii urzyszłytn aiają być podwojone.

Piwsiaoia w K i l i
USUNIĘCIE WŁADZ SOWIECKICH.
Ryga, 10 grudnia. (PA T .). Z  'Heisingforsu 

donoszą, że z Karelji us-unięt© zastoły jrua 
w.Dzellki© władze sowieckie. Na plac bojiu przy­
była ochotnicza gruipa oficerów szwedzkich.
ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW Z FINLANDJĄ

Ryga, 10 grudnia. (FAT.). 'Według idtlrzy- 
manyioh tu wiadomości stosunki między Rotsją 
row ieoką a Finlandją znacznie :się zaostrzyły. 
Rosja wystosowała do Finłamdjji uitomiaiŁum z 
żądantem naty chmiastowe go zamiechaiaia u- 
dziełania wszelki ej .poaniocy powstańcom Ka­
relji.

POTYCZKA NA GRANICY FINLANDZKIEJ.
Ryga, 12 grudnia. (PAT.). Z Helsmgficirsu 

donoszą, że na rosyjsiko-fiinilandtektej granicy w 
okolicach Rasisułi 8 grudma miała miej.se© po­
tyczka pomiędzy sowieckiemi i finlaudzkiemi 
(•ddefiaf&sm ipogranicznemi. (Do .walki z -po* 
wS‘sń rami karelskimi sprowadżanio pułki soy 
w eckłe z Uralu i Zachodniej Sybenji. 'Gtównio- 
dowodzący woj,sk sowieckich Kamieaiiew na



Sr. 337 „Jt O B O T HIK", wlW Teis, i6  giwdinia 1881 r. 5

poKiecfee^ihi p e te rsb u rsk i ego sowietu oświad­
czył, i i  cały ruch  'karelsk i je s t  ro b o tą  SaiwMU 
fcowa.

F ast? ii? isst imisli
mu

Zitowu Kmfiskaia „Dziennika LHd®w«g,*K
Numer „Dziennik® Ludioiw«®0‘‘ z da. 9 b. m- 
został też sfooniiskowaay. Ófcarą ołówka pffo- 

St<>kk«lm. 12 grudni*. (’PAT.). — Anatol ‘kuratorskiego p <©o kilka zdań z  tełegramau o 
Fiwnce w  wywiadzie z współpracowała kseow zasądzeniu tow. Kw^pló&klego i  ipiwwie w  ca- 
„Slókbofcne Tidmingea“ oświadczył, iż ca© jest.ta&oi ^BKwdsodeBB- p. i. „Peas-i!'
bynaiymniej toconymistią. Dodał przytem, ż o- 
Bjylil się co do możliwości wprowadzenia w 
życie zaead łtomimizanu. France uważa aię za 
praeówmikia kap ia^snui- piutokratyczneigo, ima 
jednakże poszanować e dla własności pry wat­
nej. Wiellka pisarz stwierdzi? wreszcie, że  sy­
stem drobnej własności, tpamrący obecnie we 
Francji jest najlepszym ze zrealizowany'Oh. do- 
tyciwvas systemów społecznych.

P'0® RiPPi
NOWY OSKARŻONY.

Lipsk, 12 grudn ia . (PA T .). Nas p ią tkow em  
posiedzeniu  Tryibiznatu Rzeszy w  sp raw ie  prze­
ciwko Kaippowi, oakaraouem u o  zd ra d ę  stawu, 
p raesiuchany  zosta ł także a d m ira ł T re tb a . Ze- 
znania jego były ta k  olbciążaiąee jego w łasną 
osobę, iż a s r s a ły  doprow adzić do w n iosku , że

Dzielnica Prask*, We wtorek, d. 18 b. m. o g.
7 w  lokata dsie!.ieyt Britorwa 29, ©dbędsae się po- 
gi©da3ecie kranitetu. ,

Ditohiiea, Powązk1. W e wtorek d. 18 b. m. o g-
7 wiec®. w  Mcału ćaiofcfcy, Okopowa 30 nr. 16, <xt- 
będaaje się ©góte.® zebranie członków dsoeteifty.

Odczyt. We wtorek, d. 13 ta. «i. o g. 7 i pół w 
wfó OKIR. (Al. JtiroBo! meskle 6 ) wyigłwd odczyt dr. 
Budziniska-Tylicika e . t, „Gruźlica, jako klęska spo- 

!-e®aa“.
Odczyt. We wtorek, d. 13 1 . n ,  o J . 7 f  fcfelta 

data lnicy 'Wolska 44, wygłosi odicayt d r. Zfcgrodzrń- 
aiki m. t  , ,0  gruźlicy**.

Dzielnie* N.-Bróda*. IW* wfcirefa d, 13 h m. 
o godz. 5 w teEosta dztofcicy, COaQiete 16, ©dlbędc*
się pcisiedEieiaLe komKiteta.

Tramwajów* org. PPS. W e -wtorek, d*. 13 fc. an. 
bralł o a  ud®a? w zanneahu KAppa. N a ekuielk 0  gioda. 7 w lolaJtu OKIR., Al. jEircaacłimEki© 6 , od. 
tych zeznań  m in iste r obrony k ra jow ej zażądał będzi* się pcseuzeci© fcumiłeta daletatcwneigo.

i® wieera pnaeowtićJoów państwowych w  d. I aagnfwfcsniych, wianiem p. Pwefaa!, wielki® zaaca®-
sierpnia r. b. w Krakowie i do uchwj&yjni* pooiada ®cżhość udmelaŁia jatom j szerszych

kredytów zagrorficamym spożywcom.
Dafesy ciąg dyskusji wyzaaefiomo m  poaiodtzia- 

k-ik da. >12 grawlaia.

wtóęłej
27 i 8E
Ąnscdu dełega ów pi-aoowBikóa- paA»t"W»*-y.4» w 
WajaaaaWM z dasa 26 pcAdizaernjik» r. br iaj-itajocyrk 
szefcta konsy żyia jako min-iimiuiLn egzysteaK-ji /pracc w- 
uków  państwowych i  óoiąjgaria daniny ił* podstar 
wue wciitoBci jedoego korca żyta prcea Raęd cka u- 
,neigufe>w®®iia Kaaneów prństwowycłi.

iKolejara* piroifefiinją daiiej w  rewatueji piweeśw 
nierów niom i cTi-eiau lrr:ik’.owB t a  p ra e s w a k ó w  pfiń- 
stwowych (do których i  oni aHffiezKBi byż nsiuraią), 
pefciących slwibę na Śląsku, j t o e  mioło 
przea diwn-Jtenotn® poaminię.Le ich przy iadtBici.i*iiu <W>- 
Jrstku kresoV.0 3 S wsasystikJmi •» ytm prpoowaiiikcfln 
pańslwooMyini r.a Śloslcu i  iąderą natychsnicatowego 
wyp'eosrala tego doda ku k tó e  ko3eg«iraai«.

Zgrounradzetti żądają wydaema zaiegtych deputa­
tów, któro iir.ni preco w nicy p-ństwwwi na Ślądku 
opróca l«wly gonta już otozijw.li, teki* tóe jam w n.

Reacokinja występuje pcoa tom przeciw aems- 
chowi wńa. skarbu Michalśkiiego m  S-gadaiinry 
dzień pracy 1 wcywa Wj-daisJ iWytaarwcey Z. Z. K. 
CoT«t>rnłną Komisję Znojąsków Z;i,wcdi3iwiyełi <w Wsc- 
SBiiwńe i  wszyieMcifch pcw'dw iP. IP. S do wrycia 
wteeiikikli środków óo wlparcia tegp raimwihu.

ZgroniadEeiai strwaetrdzjll' wTessiaile a .ulboSsws- 
r.ćem, że adimitnistracja Sflolejowa w  pweaczegóT :ych 
dai- łftcłi próbnie w ieść na kotejoch S-goda’inny dakń 
pracy i cńwied'<:zyłi_ że takim' pedbom praeci-wata- 
włą nrjajn tajary  opór.

akit sądiowynh, celem  wytocze-noa prBedwtko »a- 
■ a ira k m  T re th a  proceau o zdradę ®t«iau.

— Z Moelciwy domosra: Praedstawiefele Sow- 
■erbocrvu w 16 guttjeerfaoh., objętych grodem, oraz 
przedstawiciele republiki tatenstojej, basŁtóirsilpf.j i 
fcirgiskięj wręczyć prezesowi centralnej komisji

Kolojewa «rg. PPS. W e wtorelk, d. 13 b. n& o
godia 5 w lokalu OKR., ódlbędcie się posiedaesie 
tamdleta dtóeSnńcoiv.iego.

Egzekutyw* OKB. W  ńrodę, d. 14 Ib. ta. o g. 5
w totkaLu O K. R., Al. do-oo'jiimskta 6, odbędaie 
się pcai&dzanie cęaekwtywy O. K. R.

PR ASA  PARTYJNA.
1 iWyisaedJ z  d ru k u  Nr. 20 „G itom  K»ł»ieP‘ 

■walki x gtadecn memopja*. wyikamiący niemożność 7, d n ia  7 b . nn. Na tre ść  nw irenu sk ła d a  9 ’ę  cr -  
praecfladriatełita klęsce ploAn w obecnych waruii- tyikiuł tow. 'Reantifl'sSoicg1), ,p. Ł „D rogow ikaEY

i  ii®. oratB w odioilnku ttonv-czentie % E. die Ami­
cis*.

3jcw>ów — doaiortan memerjst — uratowa-ćby 
Jedynie przy ipturcoey zagranicy, ;'ą pofwodizeaie'1, o b ran e k  iiiepaekj „M atka" St.

— Deiemkiti angieUtltie są zdania, że jeżeli d* RadJkia, w k rsc . „Z  rpamięćmika Haeit", kroniikę 
Yalera poneicscle klęsfkę przy gfo»wwain£iu na środo- 
w « i  pf»ieda3cdiu peirtamentu krlandżkiego, to Grił- 
Irth stanie na czele psarlaanemżu. Wówcaas Collins 
noeżaflby karscŁerzean śkarhu.

— Daeonćfci łondyńskie podają, że drugi syn 
króla angielskiego, ka. York, otnzycna godność ge- 
.Tvęratnie®o spJjarnwtora wolnego państwa irlaiaidE- 
kiego.

Ołssi czjtelniliDw.
gndtrin w k«jd*aaeb aa wybicie 2 szyb.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZW. ZAW.
CW ulb egły piątek, <ł. 0 h. m. zv Moaikt Ziw. 

M^taloiwców — Lesano 63 — odibyte się (kjaa- 
tea-eaicjn' Z arządów Z w- Z w. m. st. 'WasrsiMiŵ ) 

Na konferencję ptrzylbył piraea -̂ockiic ą̂ćy
Kom. Centr, taw . -poseł Zmłaiwskii, Ikitóry wy-
gClos:ł refarait w  Tiwiazku z  wyrokiem ma tow.

Dos* 19 łistapada 1921 r. ecsteltam ereastowzmy Kwwpińak''©^ Mówca, stajiąie na sasarsaej pła­
ca awanturę, urządzoną tpo pijrziemu. Byłem przy- s®csyź>niie, po,i(ki-"eśl’liJ, iż jest .to (pierwszy w poń-
prewadaouy ds> k r y m s k ie j  policji, z u p n ie  pija- ghwie podskiem  -wyrok *  » k * ik . ł a d n e j  an ti-  e t o ^ w e g o  « a  podśbto? c-taw.
ny. Wr«ęc *aczą.«n hsAasowó i w^yhitom dwiie szy- pań stw o w ej daiaJeiłnośoi osfcsJŻeiiiiie i«w . K w a- . __________    «•*.
by w etoi*e wypadfiroiwo. :Za to wybicie sz.yb pan pińskiemu die wwrszaoatSo, skazany  zos ta ł ®a po-

B.i Ś  8  w m c z ó r :  !3«w ycń

I G  a t r a k c i
g r a ttn la w y c h .

: P

.914” D r. KORABIEW ICZ
WEMEKóL-G z  Hełeirsi)iar(fa 

Prak. 30 lat. Wlewan. przyst. dla niezamoźn. 
Nowy Swiot 21 m. 17. Przyjmuje od 1C r. do 7 w. 

telef. 131-37.

i i l i ż i i i i
Dyskusja w T»warzystwie ESsnusnaistóW j Statysty­

ków P«lsk'eh.

W pontadsLałek dnia 5 gruda.:** ir. A  odbyto uś| 
aebrazie dyskueyji.e, poświęcone rouw-ażaiu.u obec­
nego kryżymi praemystowego w Potsc*. DysJcnaję 
popraod®'! krótki roterait p. St. A. Kearąpiaara, w 
którym poedege®* wyrazi! swój pcgląd m  ogólmy 
fb m M u r, orair. piraabiog obeoaego prueorlkaia. W ią­
żąc je  z oa?ą praesatą polityką goepodaatsą paisawu 
pok& ogo od chwili odzyskania niepodieg o«cś, p. 
Sb A. Kemipneir wekczat rwiędiiy imarami isa tom Akt, 
ie  « to  życie maisz* elKxnoinice.j« w owym okreate 
dcmtayoiwsu.e było do zniżkowej toadeocji, marki p  >l- 
.-ikiej. Z tego pu®kta wódaenia abee;e w atnąśsie- 
tae  #tej» się wiyrazem B Ka lmicaog) przałcwnu., k  óry 
nasiajaJ w roawojiu kursów nassej waluty. Prole- 
gecł mruipeltnił swoje wywody wskaeai^iem ca «ta- 
narro&toe -warunki, w 
mysi poHci w ost-ataich tetach: a  ■'więc ofcrk ogół

Zycie ptpodarozs.
Netewania giddy warszawskiej.

Dotefy Sk Zjecfn. 8215 — 8176 — 8190.
Fr&dki fr-amctjislcie 245.
Maitkś niem. 17,50.
•Bdgja 232 50 — 237,50.
Londyn 13200 — 13450 — 13818.
(Praga 37,00 — 87,75.
Bzmaijoaija 650.
W iedeń 58 — 61.'
Produkcja węgla na G. Śląsku. Tygodniowi

produkcja węgla gónnowiąsćcego w czasie od 28 tł- 
stopadła do 4 gmdmia wyoiosiSa 670,618 ton z czego 
na ko-nsiiirwję własną boipalń użyto 72,389 tom, na 
deputaty węglowe dila pracowuików kopalń 21,162 
ton, koleją wysłano 403,315 ton, z czego na terenie 
plebiscytowym bez pokrycia potrzeb kolejowych 
pozostało 47 877 ton. db Ntamieo wyslsino koleją i  
wodą 220,191, do Potefci 53,930, do Aimrjć 43.356 
do OzecbcaCowacji 45.659, do Włioch 22,883, dto woL 
aiego id. Gdańska 2,792, do obszaru Klaijipeidy 1378, 
do Węgier 290 tern Drogą wodną wystano ogółem 
1.414 ton. .ŁafpotTzeibowanie wagonów 'kolejowych 
wynosiło w tym czasie 59,218 sztuk, d&starczcmo 
■ich 42,872. (Było <v użyciu 16.346, czyli 27,6%‘.

Ułatwienia celne. Na steuteik staraĄ  peceynio- 
nych przez Itaad 'Poldki, Caochoślowadrie a Austir- 
jackiD© urzędy celne nóe będą odtąd żądaffy przy wy­
wozie wzgilędmiie przewozite .toiwiajdw do ftolski, O- 
kazyw ank pcWkidh pozwoleń ,pnzywozowych, wy- 
m^s-finyoh przez asie dcitychcras poonimo znieśrenfia 
w Polsco Tegisimiemtacji (obrotu towarowego z z*> 
gremćicą. (Przestrzeganie odpowiednich polskich 
prorpisów pomostawiooo wylącztiie ma odpowie­
dzialność nadawców.

WYJAŚNIENIE URZĘDOTt-B.
(W rwiąrfcu a rotatką p. t. „GariSwy postorua*- 

kawy ‘, eiaaniesziCTomią w Nr. 1E5 nasaago pisma, e-
sifjrtŁfjącią frankjcjomiarjuTza XiLII 'boimrjsrjrjata 'P. P. 
posterunkowego StojamowsikiegO' o pętaki* areszto­
wanej Framctezki WojdiechowTalciej, IReforat Praso­
wy Gł. Kom© dy P. P. dwmosL że wymion-'**, y po- 
Wjeirudkciwy nożkaiseim Sądu Pokoju 13 Cfkr. został 
lużcwtaniony z bcepodaitawnie pcstawdionych przez 
WojciieetaDiwsiką zrezutów.

lean Etiotsia 5.t ł o w c ż c i '
D ziś:

„ K u z y n e k  x  K o n c l u l u “
■   Początek 8 wieczorem.
Mctah J a  zttaMowri'cclaw. Bilety u Chodowieckiego. Krak.-Przedm. 9. do godz. jObŁCh s.ę ZStai)d»wri p.^»- 5 -w ieczo rem  w kasie teetru.

komdBarz krynitaalwcij policji, Trajpćński (?) ea- 
iłat mmii© w tcejdaindii ręce w ty®, na 12 godzin, nar 
■tępni* byóom z-dkuty jeszcze przez 48 godaiia z rę­
kami aa  przodizde.

Podcsas gdy byciem pmez 60 gotdaisi tolairty w 
kajdatny. cncfc^y tai ^  tr zy rsmy na rękach. Mato 
tego kc«nta*ra Ttripińif.:; bil minię po głowi* k.uia- 
kannli i keptó! w tsiki sposób, i e  ciiaiem oa ikoilaiiie 
porwane spodnie o>d tapamw.

Marceli SzcseełńsŁi.
F reta Nr. 45 m. U .

W sprawie białych 1000 i 100-markówek.
Kś&a sSów w eprawńe stosowajiia się dfo istmile- 

Jących preep.tow. ryetących się przyjmowania bia­
łych 1000 i 1 0 0 -rasirkówek.

to ty łuc j*  peńsbwowa — Uoiit-^-crsytct 'Wair- 
szawsćci. a m tarwieże kwestora, lekceważy sobi* 
obowiązek prayjmowarrta <1® ki pnuttaa r. b. bia­
łych 1000 i 1 0 0 -nwurfkówok i odrzuca takowe pray 
wptaeair.lu ceesDego pnzea sdiułeintów.

W «raaw a, 6 grudnia 19S1 a‘-
H. L.

Dola emerytów w Wielicioe.
% pośród licznych bolęcoek naazego społeczeń­

stwa jedną z inoljboieiśmdjezyrh i®31 sprawa emery­
talna.

Nn. w Jcopalinfech soli w Wieli! czoe, pobierają 
emeryci, którzy «ęńk» praocwolr w koprJoó przez 
80 1st, 1,800 nsk. Cty.sąc osiem set m«®p-k) i " ' ie-sięcz  ̂
iiis, a  o ile wdowa pozostała to 900 (dcSetwiętoeit!)! 
i  tta nżepellnoleiiniie dciecOco 100 rak. Na pogrzeb o- 
trsyniiuaą 300 (trzysta) mardk!

A czy można za 1,800 lub 900 marek wyżyć ca­
ły miesiąc pray dreżyżnae tEKiei samej i8®1 w Wiar. 
azawto? ASbo, czy dioeaoirca zechce bodaj wywieźć 
trupa na «rmierjtairtz s» 300 mk., ,®kie się deje fna 
■wsrystkó kr*eto .pngrzebn? Od kilku miesięcy 
•udei * ę  emerytów . róbotników nadzieją podwyż­
szenia eaneryfi-iry, aha... „nim  Słońce w danie resa 
cezy wyJeT*.

Po=dcmi> sor-tali’styOTTvi, Jb Wae się zwraca ten 
krzyk rozpaczy UiJu robowego, do Was wycrąga.-ą 
*ię wydrudS*. drżąca, spiraconrane dłonie po suchy 
tartvrfek chlał'a i P© eatery leeSri na trumną. Po- 
jrtaraicie rfe c«{ zrobić, aby "aknajprę-lzej pospie­
szono tym iHedWtęjśiwym * pomocą!

J. M -----

,

Jtkb w rs T ^ d t X tSrtókin 'nfitłaslrwn K się - 
gwma Rxvootuiftiej ..Kakin-datrz Riobofiaiiczy 
P . P . S .“  taa  r .  1922 i  je s t  U hŁiyek w 
K o ra n u  Rtabotaiczcj, W^iólua 17. w ce­
nie 300 mi. m  eęseiBiplar*-

piienan-i© iprókl; rooratanegio w obrani©  iinleT©- 
sów  efecmioaniiiOTnyicili roh. ro i., stirajfkiu. Mówca 
sabaraikteiryzowaf tendencje, jaikieanii Jd e w w a li 
się  pp . sędairawdę, stosu jąc .jtabagrafy straoteo- 
we c  tsŁóĉ o łrodóilcsu.

P o re fe ra c ie  paryjęto jnaotępiuj^cą trezolti- 
c ję: ^K oaferesiria  Zairządiów Zw. Zarw. m. ct. 
Watrsnawyi stm lortfe*, że  stosomrairiB ssnftskoa- 
sćyliucyjmyęfi p a r  g ra fó w  a k o d e k su  ca rsk ieg o  
w obec w ate tąoego  o  po lepsztn iie  wal.uaików 
pracy  protetarfailui, jeść ziamaobenni on- ptrawa 
rcIboiMcae, k tó ry  to  sr-o n eh  (ktasa roihr'toitcaa 
gotow a je s t z oafą st: ttowiraioiścaią odieprzieió.

, „K lasę  robiotaiiOTą, która m a  7ia sofo?) ca'4  
hilStelję waillc i c»ly tońcodh podobnych 'wyro­
ków’, tylko wyd wwnydh ipr»ee najeźdźców — 
wyro&ii tego rocterju, wydiaiwamc w Nepodle- 
głej Polsce, wyrwoilewmej ptreea iproletarjet, ai« 
zastrasz i od w>aiłki r.fę odotagmą.

„Komfetrencja wzyw? całą klasę rob o to ]< ^4 
do tem -większego spajenŁa a ’ę  oagoini®;toyjnie- 
30, alby stanąć eto wódki o z s ę w  Tantowanie i- 
stoilinej wotoośoi i sotwwjed^liiwośtS ąpoleear.ej 
i o wmraenie idei Śocjrf-nmo".

Reffloliucję .przyjęto 'jedlraormyślm*.
Zw. Prsc, y/cj.-ik'cb w Polsu* (Warę-ikt- 7), W

caroantok, dniiia 15 b. *n. pu fciurł -.i* © god*. 7 ;w. 
udbędzń* etię nfidziwyczfljn* puaiedoeime Zw. Rody 
Nr.caetaęj. Na pom ądto ctarad ©prawi 13 pensji. 
Wejśc e m  oiksmzniem łegitymacjf detiegata.

Moż«wie eautania ł delegaei fabryk met. w
V/m-hz.-* w ic! D rś  o gofltt 7 wiec®, odibędszfte sfę ze­
brań ie w lokata Związku, Lc.tojo 53, 1 poraądifejeim 
następiijącysn-: 1) DototocBami* spncyuctttaiaia ze
zjaaŁu met. 2) Wldadka. 5) Różno. Obecność tow. 
jeat koośecTina, ©etaraoże watee bea .naględw :.a 
ilość obecc-yelL Węjścta *a legśtymaojaima.
ŻĄDANIA KOLEJARZ^7 ŚLĄSKA CIEEZYN3K.

■D. 21 Ita opada r. to. odtaySb się w  (BieteŁm zgro- 
maduenie kwlejarcy £5 byk* i  pogram.jcza Matapoteki, 
w k> óreen wBię.o u- iocic-t praesało 500 kołejsray. J-a- 
ka goóoi* przybył; teki* p-r .owu-cy pocztowi.

- Zgrwnt:.<;a)(*r,ie tegail prea»s ’koi* móegBcowęgo 
Z. Z. K. tow. Hft ’igsmaom, feióry w ęwoijeni pree- 
nto*i«ata ©pisa! snuuta* pcJ-ażeniio kotajeray i  ©t©e- 
n* położeni* nsłej kh sy  pr'cc.jpoeij wobec stagnwji 
w pcY.fimyśla i wskuiSek też® powr^tateg© bearoboeia.

Referat wyigAtaił giówiny sekreiars Z. Z. K., 
law. Sawed s WaraKiwy, omemta.jjyj kweslję reduk­
cji pracowrJków koEęjoweh. łkiespraiwiedilwciSó w 
przepraw «d®anta tejże i skutki, jralri* megą nastą­
pić wobec panującego toczrobocia.

Uch wal ano wystać depBBnę do Mta. fcoUtai żel. 
i do Mta. sko.nbu z żądwiefin zniec-ćmia paaćw dńo- 
fyźmsinych i raprowcdTieMia dodatku kreswego 
wireamo uch-wałcmo rerotaoję, w któreij kol- jonce 
Bietoka i okolicy prasyląca ,ją się do rosołucąi, po­

rn  taryfy kotejowe, na wysokie ©podatków gale wę. 
gla, oraz pr*ed»w «ays:ik'em ca  tarsk kradyta, ctosto- 
rotwyriego do polraeta przem ytu.

Po referacie p  9t. A. Keimipeera roepresęta się 
dyskusja, w któreij tarełi udaiat: praf. Dmochowski, 
ta . GrossmaiŁ i  p. Per eta.

Prot. Dmochowski w swojem prawiróiwfariu 
wskazał u* ziupetaio iwj* cayariila goapcdarcB*. 
które ttiWWlątpłicRŻe odegraiy dużą robę w  powata- 
wLu obecnego kryzysu. Moanowócie, ronpatrająo wra- 
ruiniki, w  jakach a ę jmajdiowiał praemiye? ta. Króle­
stwa Komgresowego przed wioyą, par#. Dmochow­
ski pod'kreśli'1 smacei.© aB cb.dnidi .rynków resyj- 
sk;dh, oraz wskazał r a  fr-ikit, że ćia p-amemywlUi b. 
Kcngresówikii po tryskaniu  miepodlrgł-ści i zjet'co- 
czemta sieim polsik'ph, ryrb i Matapo'ski i  W.leAopol­
ski postostaiją r.adsl saimtaięte. BowtIciu, r  ie aweża- 
jąc na żsdr,* sairaądteemiia ochromm©, lyńiki te rą w 
drA-z-m ci?go zalewa;:!* wyrobami oiiiemi;©aki:«Tn4 
oirse fm-stiiątafikieana i węgtairł-icini. W to .  to spo­
sób pow t a ’y oa tieremie Palsloi v ic ’fei* zapasy to- 
flmrów, cackając* na meżKiwiość ©tiut.rcta graniry 
wsfiiodimiej i eweWtuBSmep© elaspiartn do 'R-oyii. Na- 
ilKieje, zraiązair* z 65 modfiiiwcńctą, utriyw ały * ę  
do jesier.r b. r . Za mouKffli ich iakwid-icy' wwsżać 
należy targi łwowek)'*, feta 'y się wyjaśnił o ast ’*ecB- 
uri*. ie  Ro~ja w:* posiada dla inaseiego piwcsnrsta o 
nalblśiteEe dtóesjęclolieoi* żadmęj wwrtcćci, jo to  ry-
.ek zbytu (Prz*;taodząc do rozjważBaira v v i' '  wróci 
zdobycia, prnzez przemysł poAk’ nowych ryrj<ńw za 
graiuicą. prof. 1 Vncc.h ow«ki b anaczyl, ł*  doty 
jedynie w  stosumfeu do Riwmi ji mdżlwoóć ta ist­
niej*, praeło do T.sdfcorda'ej aiktaa.fcych spraw w 
życiu goHpodarezirim P a W  ntilery «praw* zffWff- 
cia umów handlowych z ościemremi psńętwrsnm. 
Rumwirja, państwa BaSbafiialld*, B iigarja, Lolwa, 
Eiston.ja. Ftatar.dja — oto aaliurr-.tae ry ki dla prcce- 
m.ystu polsto'ego, ®'ś dnogią do nich, a  zaranem 
puinklem wyiśc.ta dla przys®'©) poJińyllaL hanólowaj i 
prasmystowęj siać się wińmy umowy.

Dr. Gresamas zw.róci' uwagę <ua aprSeoTią *'ro- 
n.ę otaeonego kiyzysu, w-tk-TOttac uia problem)’;.! baz- 
robitcsa, Jrćco na jetton z ®T|bn)©teńej donżoelh-vł> toó. 
mectów pTreR'lim'n. Bowiem Jaśk ietakje ctta fak- 
'yczuie nedproditikrja towarów, to jest om  jodyw* 
w stosunku do zdolmości' uiptliywCTej spożywców, 
nile aaś w  stosunku do pońraeta. ‘Wstefflujnc aa sa- 
leńrO?ć obecnego kryzysu w  iPoitece o i kryzysu 
wst» ihśw.i»!xvwegO'1 <Jr. Grossman podkreślił zwi%- 
zek ©beonych wypadków ze auuAmą kutnsu m arki 
pcMsiej Żwięziek ten n«']ieży wiidzneć w fatal*, ża 
poprzednio nraki kurs jnanki taył temą, ni* dcupro*- 
'anjącą ftadt kryzysu wszechświatowego do P©feki- 
7.e zmulnma krursu tama ta znikła i  w iPoineo wybuch­
ło .preesilenii*.

P. Peretz poriOTy7 spwwę poTpykl ©rJvrow"ej 
w stceunte do przemysłu, wta/Mtae «a W  utom- 
n.y wpfyw. w -T iiy^ey się .w tarałcu impuktow do 
podciesieoi* to-hrciiczmej sittwry w jpkV tach r rz*- 

, mysltowych. W s®t»t.ć* zdichiycta nowych rynków

K r o i t l k a .
Zgon dr. Bo3s°w3kicgo. W  Krakowie

7.ntaii dir. A to k san d er Bojsowata’,  p ro feso r chi- 
ruirgja n a  uniiweTsji&cia Jag io liońsk im .

S T A N  P O G O D Y ,
(wedtag danych PaAitw. Ii-stytutu M*t«o»olog). 

Wiansbwa śniegu <w Pol*c« irodkowrej wynosiła 
około 1 duo., dodiodtzjąs W Mtkcpnlsoe do 6 oim. 
grubości

T*mp*raluira t ajmeyśsea wyaosita wczoraj w  
Warszaw!* — 10*9, najn'feaa — 19.®9.

piraewidywat y przebieg pogtxly w dniu dziwflB- 
«7.yin: D>.Ać ipcgodioiie, silny n ró , słabe wiatry ta.
kalno.

Z p*w*d)a mrozów. Zarząd tramiwajdw mrie®- 
dtódh powtaiemlby wydać polooenie, aby koortaklb- 
ray zawsze, a  saczegókiie gdy azyby w wagonach są 
zamarsmięt*, podawała głośno i  (wyraźnie nazwy tv 
Die, pray których są praysiantó taamwsjjo-w©.

— Wobao dokucaliiwych mrozów, poKojand, 
pcftnśący stażlbę pod gfoiem miiabesn, otaeem* są 
zanieniaini co 2 godziny, & tu* — Jak zwykle — co A 

Sprzwa mienia wywiezionego de Rosji lub U- 
krainy. 'Na mocy okólmlika do wojewodów, wydar 
noglo przez Min tatra Sunrsw Wewm. — term in aikSa- 
dataia dóklaTSCiji w sprawi* wy wierno r, ego do Ro­
sji lub Ukrainy imienia cosflal praedluicmy do duto 
1 tatogo 1922 t.

(a) Rejestracja strat miasta. TIch>w®?ą m dnia 
15 czerwca 1920 r. powołał Magistrat Komisję re ­
jestracji atrat wojennych pod przewx)dniicftwiein p. 
w keprezydw ta Jallifiodshsego w oeto zarejestrezwa- 
nia ponitesuonycfa przez miasto slrat. Na podata- 
wde zebranego metecjażu komfeja opracowała wy­
kazy pretensji Magistratu zarówno do rządu nie- 
miecikieigo jak rosyjlkiego i  złożyła j« w Główne® 
Komiąj. iszaouakow-e^ w Warszawie dla międizynai- 
rodowej kcanisji ©denkoiiowi A w  Duryai, dzia.ająoel 
na snocy tiraikAiutu Wersalskiego. Traktat Ryska 
nm leućł zasady roznx.bitnku pamćęizy Polską a 
Rosją i  Uikroiirną, co (^KiwodowaJo pculraebę przero­
bienia i  luflkutorralewin wyikazów mienia miejskie­
go. iwywieaYaego do ‘Rosji. Komisja zatem w pai- 
rfLtortniku r. ta. wramowife pracę 5 w dm. 25 liatepada 
zHożyfst w GŁ Ut®. Likwidecyjnym wleśdwe dekla- 
rsjeje wraa z omotywowanenti dowodami. Pozo­
staje jeaacze fiiTcjecstrawianie gotowiamy i  waftarów 
w Kiotmrtaji RoanadnuBkowej, która uąt być przea 
rząd uitw omtoma.

(a) Żądania urzędników p*e*ty. Do nntolatie- 
rjrom płconty i teletgrrfów iwply.iięfs. z iMatapotaki pe­
tycja taanleceaych uraędtiilków poczty i telegrafią 
którzy dkamŁąe tlę n® sraleią-ą drożcinę produk- 
tów sjKiźywrtwch, dc:mogajją »'» wrznaczemr'a im 18 
pcmsli. pwilntone iadkm:* wy«to*oiwał9 taikae poc*- 
towcy dyrekcji ktoJectoej,
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(*) N* wybory wileńskie. Wobec rozpocayna-
jących siłę wyfoonW na Wileńszczyźnie władze woj- 
eflcewi© poleciły nliezwEwanie sfpcraą/dizić spis szere- 
gcnvydh i  oficerów), pocbodaącycfa z Iitiwy Środko­
wej] w oeiSj dofpuszozicinrta osób łych do iipirarwinio- 
nyołi wytarowi.

Wileński Zw. b. Lcgjoaistów Polskieh. W !U 
sflo,padzie ł>. r. zcrganTizowainy zostaif w* Wćllnfe ^Wi- 
leńsfe; Związeik bjflycli legionistów połskaóh11, ®to- 
'warayfeaenc© ‘bezprjrt’.-jne, mające ma celu (zespolenie 
towarzyszów Ibran b. iLeg. ‘Po1„, zajęcie się losem 
«JeuicMota wamydh żofci foray Wi. P., bratnią pomoc 
czSomków pinzeei pośrednictwo pracy, Jcasę poiżycako- 
wą, dpfeikę aad itniwaliłama j widowiami, kooperaty­
wy, udział w pracy społecznej i narodowej i t. d.

W skład iZairządHi weszli z wytborów Walnego 
Zgromadzeń:®: Ikoledey WladL Kamidstol, prezes,
Jan Pudotek, wiceprezes. Janusz Ostrowski, L. So- 
bUesŁczanslci i  E. Se roczyńdki, eelnretaira.

Zapisy na członków zwyczajnych (200 m&. wpL. 
sowio i 100 mik. efcicdiki mieś.) i  wspter.-ijocyah (wpi- 
seare 2C0 mli. di 300 imk. składki inies.) przyjmuje 
codbiennie z wyjątkiem niedziel j świąt S eta ta irja t 
Zwdąaku w gicdcdmacti 4 da 6 popoi. tymczasowo w 
le tó f j  Tow. Straży Kresowej, ul. Adama Mickiewi­
cza 19 w Wiiteie,

Polski Czerwony Krzyż a repatrjacja. Aby
zwrócić uwagę ogdSu'na miediołę .pcwraccjącyoh z 
Rosji i znaleźć środki dla eł.cgladizenia ich nędzy i 
tferpianiai, Potok; Czerwcny Krzyż uraadża w  dniu 
17 grudnia- powszechną zbiórkę ofiar na repatrjam- 
tów we iwszys.tlkkh miefcsoaeh prJbltenych i rozryw­
kowych, teatrach, kfimeimaHograiacłt, kawiarniach 
resfauract-ob, (klubach i  sklejpach.

Zarząd T-wa Gniazd Siomych Kiwradamte że 
kwesta * dn. 26 Ksdcpeda r. h. preyniosla ogńfom 
175,253 wife., w cziem ofiarowano w banfcnotaich 
wyseiych s obiegu 372 rokt, oraz 5 mk. niemiee- 
idcił.

Epidemie bydła. M. S. Wiewn. wydało okólnik
'ww|̂ 1cdiów„ w myśl którego w  miastach w 

których ®Kvdu:ą sie bynfichójnfie m fejOfe nzeź 
wraeM ego rodzaju bydła powinna być dokonana 
wyffląraróe w  raeżra&ch miejskich, pod zagrożeniem 
karą ęa praeprocaemie '-ego przepisu rómr.ajaca się 
podwójnej wpłacie, nEznaczonej ca  utrzymanie "kbs- 
zm  i akoafisHaowania zabi tej sztuki, !ub sp h e m h  
,ej wartości a® rzecz ec&todów dobroczynnych.

Wystawa dawnych drzeworytów ludowych. Dn
M b. tu. otw artą awte#a w stedizi!bi« Towara. mitel 
^ ltńw w ..Kamfienćcy XX. Maa»wiecikftoh“
Rynek St. Miasta 31 wystaiwa dawnych draewory- 
lów ludowych, ©beiimiu.iąca tółtadiaiesjBt okazów tei 
sefolri r. XVII dio XIX w. Jedyna ta w swoim ro- 
derpu kofołkcja, stanowiąca własność p. W i Lazar- 
lirfego,^ aa&niferesirj© niewątpliwie saeratoie koła 
raitoiśnrików rodzimej aetutei jpofefc?ejj.

, lW J ^ w a  otwarta jest oo-dzaiennie od 10 r. do 7 
w. i jy irw a praez jod/em m-iesąci.

Z Koto polsko - włoskiego im. Leonardo da 
Vinei. Zawiązany ipnzed kiffleu miesiącami Komi- 
le t redakcyjny przy M e  rozpocz# gorączkową pra­
cę .ncd wydlamlem zWfcrowej monografii 0 PoLsos 
zarnowfonoj pnzez Instytut dla Europy Wischodna-Oj] 
kcsogirafja ta, ztożoaa z prac w vtenych specj;,!:- 
stow Uikaze się -w jęzjiku włoskim pod tytułem , La 
Polonia". W stęp (stosuulki polsko-wlośkie) piśze 
<p Jan  Kruchiaraewidki; .bogactwa przyrodzone Pol- 
akł-^tam aa.w  LenoeWiCa; geograija t etnogralja— 
A l Janowska.; ptotliyika scmorzą-J. — pos. Kiedziat- 
sło-wsta; sftosuuki elkonomlicane — red. SI. A Komp- 
oer; kwiesfja rolna _  p. z. Ludkiewicz; W e a 'ja  
rcfoctmńtea -  Edwajrd Lipiński; Polska w czesie 
•wojny — I. W. Kosmowska.; nauka — St. F r Mi 
cbakld - Iwieóśki; Mtorahira -  J u fa  Oick^einów- 
na ; tea tr  S i  MiSaaztenvsiki; plastyka   W Hu­
sarski; nranyikai — L. Binantai!; wychowanie — B. 
Radi<.ń;jkia. Oprócz wymaVnianydi w skład 
tu  TOdaikcyjnogo wchodzą pp. A. Cbojeoki pncL S. 
Dtciksfcedn, gęa. Ę. Kądkswefló. Wspomniany ko- 
mai'et mf-ąi! się jedbcczetktie apraedwaniem podręcz. 
a:(ka literatury polskiej po wtodlau, szeregu praefela- 
daw z libaratury pięknej, oraz an iy k ló w  5 'kroniki 
dla mnescęczaika reymakiego ^ . ‘Europa OrianiUIe-‘. 
ODCZYTY I  ZEB R A N IA ;

Z org. nrfodz. aiad . .,Filam*ja“ (W środę 14  ih 
m. o g »  m. 30 w tckJu  b. Tui.

Nr. 1 tx ib^z ie  A e w k ^ b i ^  
S f w T S , 1 ^astępulacym poraądfclem 

. . ,  ' : <?c.e w treec Cm czyte-riu deildn

Lensk.ini. d. vvcJne wm wki i  m  ■erreSscji,
Ze .WHglę»’)u na mrżreóć porusza v ji smrarw 

wzywa ^  wszystkich CŁonków do d r n h *  J ę

iraoe z bradtsieży w  faibiyo© TrauSbiego i  zawiadlo-
miii o tern policję.

Policja prasipirowadzila dwbodae.'ie i  etwiw- 
dzt' a, za Wisjoteng k u p i towar od Zygąrtarda. Zyg- 
atand od Lkhienstejna, Lwh.cBstejn od1 Tajtemibłu- 
ma (Wolska 3), _ a TajieEibltum mile dbxiM: wbikaziaiś 
zródjia kupna, wi-ęc izlostał areBotowsny, by w  spo- 
405!u ducha i  rozmyśteiraach w-ęntenny h  przyszedł 
do w«io:-ku. że lepiej wskazać iłodziiejia, niiż cheo*- 
P3.eć za imtnych.

Jedną trEedą część akradziomego towainu ode- 
bramo.

Na fałszywym tropie. WcBoiraj opib'jia publicania 
postała zelektryzował^ .waasdtoimością o sresaiomTauiu 
'noraiero&w Rcdiudia, tyrndzasem poEiicjai wipadła t a  

T7- trop 1 *aUazyw® poczyniła kruki. Areszto. 
waao 'beż falszjiw.yich morderców, których jeazcze 
wczoraj zraolniono. wykazali :borWii)einii a woje alibi.

Okazało się. że ktoś policję faez>-wiiie poinfor- 
mowal, wsłouiteik czego wszytaiikie mica. — zdawało 
się, bardzo pros.e — zostały porw istne i  ma mowo 
trzeb® zaczynać śledztwo.

Fałsz er* defnimeatów domob-liz&cyjiych. Jfó
skuitek otrzyimanycłt wnodomiości, żo mi«> iki Naten- 
sooi, z uff. Nowolipki Nr. 54. zajim-uj© s 'ę  sprziedaża 
oeaepteiroąn łalazywych diokmmon. ów demobłlizacyj' 
nych, 3-cL koimnsarjrjt policja aresztował wspcm ie- 
aego wyżej fNsilamsomn. ■Podczas oeebisteg rewizji 
zn.al',aakmio pray ®rEsztowaaysn diwta Sffifaowame do. 
wody dcinnoibnliascyjne.

Przygnieciany prze* parawóa. Na stacji 'Wileń­
skiej w depot pr.irow'czowem został przyg iec oay 
d:o ściany piae® wjieżdżęijący ppirowóz potniocmik ma- 
szymisly, Froocakzek Slemiradzibi (S'rzie5©oka 38), 
którego ogólnie potłuczomiego pnaeiwbodla -pogotowi© 
do szpitala kolejowego.

Na uczynku. W domu Nr. 36 ptrzy ul Nowolipie 
ec-h wy, cno ma gorącym uczynku -krodz: : iy  Abra,ma 
Gatemuana (Nowdluipki 36) i  A te m a  Sułomo-ua (Ra. 
dzymiińslca, 40).

— Jóaetf Wasilewski (Wroztla Nr .4) spłoszył 
złodziejów, którzy, ratiująo się uciec’.ką, porzucili 
walizkę z garderobą, skradzlorią w: jedtaytm b mięsa. 
kasi tego dionnw.

Stużąta-Łliidinejka. Z :mt©S7ilaantiia iMiarji Oz'plic- 
kiej pray oil. Saiiideckich Nr. 10, służąca jej Józefa 
Pafwlitowtdfca, silanaidiba dw a fuitra, rwartości 70.0('X) 
mk. i  zibóegia.

— Z mieszflSM'ila Brorieławy G M lach  (Notwo- 
dpka 23) służąca jej Marjamma Mlodowaka, skradła 
bielin ę  wiamtościi 200000 ,mk. Spmawcayaię kradzie­
ży zstraymiatnio i  skradii-omą bielizną odeibraiao.

Kradzieże. /Motor ełektryrany wwr.rści 600.000 
mik. ^craidztanio z zakVliu elliektirołecih): ścmcg© Lu- 
kireca pray ul. Królewskiej Nr. 411.

— Bialicnę wartości' 300 000 mk., małeżącą do 
Amtonay .Petko, skradziano z» siuiychiUJ dlosau Nr. 24 
pray ul. Reabr&l.

1 sąd ów .

Z Muzckmi Prąemyslu i Roln'ctw* Dosiaczre 
zwyczai/.,© zeb rane t-gólm© czónków Ału-zeuim 'Prae 
mysiu i Rom-, odbp.zie s'© fudró o  g 7 w. w 
ch» -M-iEeuim CKiraik.-jPraed;m. 66),

,,P„ek o T z ir \  Kcio Aboriemiclki;© iKraioana/w- 
cze uanajdba cykl 3 od-czy'ów p. t , pjek T rtr‘' n 
WiiHtockiego. OdCayfy odbędą s ię ’W ratR Umra©my‘

w- kc!* -  18 ,b- »  2. Tatry w  mmiie d. latęimjctwto t cjresanałwo. 'Początek odczy'dw o 
g. 8 w era . B * ty  Ao nwbyoil-. -w łtkalu  „Koła“, Xł> 
nw ti’ 31 » przy iwiejjlcćiu na saiłę

n !^ tr ratUw  J -,tro  w cdbęM© saęyr Po-I ik .mi KEuib.e Art. (ho, ©I (Polonia) safety z u 
raąritBsnego przez Sekcję Lkerrrika P. ,K A cyfelu 
odezytow o ^spóticaesnych Ftertm rach Wdat* <Mó- 
wim 'będas© o liter-tuirze resyjeldtoj p Leon -Kcalow- 
ski.

Zja.-;d mtodsieży akademickiej. W  dtmifech 17 1S 
i 1(9 h. m. cdbędeie się w W ił i© d-ruffi. aiazd ogól­
ny PolLkrej jMłodKloży Akadeimickiej
WYPADKI:

Kradzież w fabryco firanek. W fsibryca Tran 
bego w Ka®szii »>o przepi’owamiiu krat okiewnyic!' 
dlostrli się złodaei© do w ętnza fabryki i stoiwdi 
snacaareśsią ilość fjrar.ek f  wyrobów tewccfcciwroh 
Wiaściciel fabryki zEwisdomii: o kro,dzież - połi-cie 
Nóo piOÓegEjąc jednak na poKcji, poleci swoim woja 
żorcim z-iraci-ć uw gę o j  wyroby swojej ffA yki

W tych d®ff«ch ręden a r.ojażerÓA zsiuwożył v, 
sfcładdo -Wajaborg?. (Nalewki 16) ta rank i, p-ocho

Sprawa Kochajaowicaów.
Odroczona z  powodu wyjassdiu pneżesa sąd'u naj-

wy-ńaaago Fr. Nowodiwsmaloiega ara poaŁedeeoia Ko- 
miisj, Kotlytfafcac^-nej do ,Krakowa, ppr -ma z csik.ir- 
żemiu, Boip.lfcwa 'Koehcmoiwiicsa o padpoJeni© i przy. 
właseca»iie, a M-tgoraa/ty i  Kiaijnaijeraa KothanowL 
cjjówi — o iius a ł -w tem cstatii-ii-em pnoes 'typst-ude, — 
sądzjema będżiie w  sądzie ntąjwężBngmi 20 "h. m.

■Kcaniptot sadzący stauowilć ibęd-ą: pireaes Fr.
NtorodmipraSti _ (retereof) i sęjzlpwi©; Mogił. lek i i 
Mjiiuur.-.skó. W.r.oskii ńcwwć będzii© podiprokiurator Za- 
lrijatowik»

-Ze stromy orakarżomych praamomfać- będą adiwio- 
ka«i EU nger (ojciec), Ru: do i  SwieetsewEkr.

Młod»ciany ai 'rUeroa i podpalać*.
/Przed sądem dtoiraźnyun słamąt wicEoiraj 26-letni, 

adsów i  pełen sił życiowych, Jar.- KiUidkra. który 
jaffc to praed tirmad mespejna tygodniami "psałś- 
my. Eaiinoridowsł pray poimocy eieikieiry stemicaków, 
JnwAżoaków tizyimurkkich w wiHt pod 'Zag .ćdaiem, 
pocaem wiUjlę ,ę, stanowiącą -wJas-Xtd p. Turczy o- 
wltaawe}, poi/pal'J w celu Batsntóa śtodów zbrodni.

iKiudtara jud n-a ółeciat-wiL© pierAiaslfeowiecn/ -pray- 
incł się do zibrodoi podwójnej, dóliosŁmej w iśróe 
awiisiraęry sposób: dc-puścoL s  ę  żbrodBdi wiśkulek
ręd/zy, był Ibez aąjęcia i kilka ó..ł tm  ui© jadł.

J-edieiu ło  świiarków aezjral ł  po/twie/RMl’ to sren 
złecaysica. i e  od kilku ditti ntietaakiai -u Szyraaask th , 
którzy 0 o czasowo praygajnęli, a  gdy po u$>-ywi-e 
jrkiegoś eza/ssi p. ćS&ymaji#ka czymiła mnu wyHióatoi; 
dffktez-ego «i» k m  się -piracy, wazialk jeat m ody i 
Łdrów, K. ».padt w saaL ohwyciii ea siekierę i  aa- 
miowtcmal1 Szywiańskch.

Sąd- deu-iny a;r--wę ‘ę  skiierowial wczoraj do 
siadm w/;).) kowego, uaaająo. że IKuicilara jest a czarte­
rem wójńkoiwyiB)-,

T e a t r  i M u z y k a .

Z OPERY.
Pio wyBdntJiwteniu >p. P^IińBkjeij - iLewdio-

Meij — pireysEffa kolfei] a a  p . Dygiasa i z  ipowio/diu 
dtorofo, 'pnzyil-auwająm eh  do  Hoża luib oomaij- 
imndie|j d o  dbim/ii a'alj'l«ipeiz,ydh ar-tyiatów — nieidló- 
m aga, w  kio-maetkwenqji, tiakżle j. r t e p e r t a r  cr 
[>ery.

Z Ciwwo/ści •zęs/zfarocffinydł cieazą s ię  [poiwio- 
daeaij«Ht „K le jointly Madoan,y“ W olf - F e r ra r ie -  
gio — © iille w łaśn ie  ja k a ś  luika -w olbsatdzi'e m>ie 
um/emoźMiwi/a iełi wyistawLeania.. -N-a sJomai w y -  
róiżml-ejiia zatfiuguije /w 'tej o|peirae ine2(yiaeT '̂a >p. 
Adbilfa Po'pli'aiv.'si'diegiQ. Z&ać i sifcottaiile 'V75’iraaną 
rużinieę pomiiędizy «e«ną, totóirey doliilm-ęla isćę 
ręk a  p. Potpfiaw-Ikiile-igo, a  stsaibloiacinil, zmainym 
.mm z ihjiyoh p/rZetdsiław eąL

tW mimfciay-m tygudn iu  'Wysitiaiwlioiao p o  rac  
liierwsay w  oewstć# ibieiżąicęrin .^irabii/aę1" Mo- 
ji/uraik'. Nie możlna mila rodkóaacw ać si'ę aa  hah- 
h  m  razem  eta ncywo inlfcroidiutoją do  aikitiu 3-igo i  
am ymże aM.em osi'aikntnt, t a k  klasy  ozarl-es, jak  

ty lko  MJomiiiui.-iziiio poRrafi, otcHdia^yim stmiojpioi- 
iio-ę/riaidheakró śrotóbwi/sfeo i  w  e Isk i d w ó r z

pocaąiiĘoi sltuteoia nlbileigreigo. fiolhateireiTn lego 
aktu , j-ego- duiszią, jesit Piod-azanzy© — ©c,guicikf- 
D ostonaly  te n  a r ty s ta : aik/ijotr di śp ie w a k  stw a­
rza tu ta j ty p  skoń-cizjon-y, ta k , że  lep-stoą kmeację 
tru d n o  sotnie 'W !®lwiapić. Gidy n a  ‘S/celnę wstęr 
■mi© Podtizaszyc — o h ra a  odhatsu ożyw  a arię, 
■dbióra ircalnycłi hanw : widia - sftueliara -zapo­
mina ina chw ilę, he zn a jd u je  Kfię,. w  „Teatnzie 

WŁeSŁim"'. ■
W  ro li thiraWhy wytsitąpila n o w a  ó p :ewa®- 

a, p. W ójcicka: gitms aoip-natóoiwy, łiiry-ccjąy, m r  
iy, wyszkolony wy/trawiuią nęiklą b ez  za iau tu ,

stzJkóda fyllfoa, że nieafcyt /wieildl j  tru d c o  m u
praydiodiz; wylbilć silę n a  ozofflo ensetnlblu, lu b  
wałczyć k omldesltrą-. G ra  te j antysitlki jjest dlcu- 
bral, raa i ty lko  zlbył ikbt/umioiwy siposób s tą p a ­
n ia  p a  scena'©. Biromia zm-alaiata, sy-mjpatyiczną 
repreweraltainibkę w ip Kiunicewii/ozówilie. Kazi- 
mi-eraa ś p e w a ł  -p. G-m^cznme-ki', ja k  iznwsze, z 
pomradizemieoi. R olę ChorąiżJeigo ó b ją ł p  Pale- 
wicz - Gcft-eljewskit. OifkLestpą dyrygoiw aj do­
sk o n a le  djyir. ‘M ynaffski.

J . R.------

. T e a t r  W artki. -Daiś ..P a jace”. (Wid-o/wisko uhu- 
pełiMą ..Dćwertil seimerut” 'ba-tetew© i  baOie/t .jKarczma ‘. 
JiuŁro taateit ./P-aia 'Twiairdiowisld‘1’.

Wzu-awiflnie „Goplany11. IW pdątelk na/dchodząc-y 
dyri'eikcija -o/peiry wznawia śwfetmą operę ‘W. Eel-eń- 
slsi'bgio ..Goipfl/arę".

i ’eair Ro*jnaait©ści. Dais jDzk-ję satanm'1 K. 
VViroiczjTiiiski/eg,o.

Teatr Polski. Dziś arcydBielta iWysipóiańskijego p. 
..Noc fil3topediGrwiai“. iW© c-awarieik jL cein11 i „Pllę- 

iona Itó-e a. albo o zmienności powodów toczącej 
®’ę wiojiny" W. GruibiińsMego.

Teatr Reduta. Dziiś i cwdal/enolia „EwiaM.
Teatr May. Dziś „Paryżanka"..
Teatr im. Bogusławski og-ł. (Dziii§ i do kon.-ą ty- 

g®dini:-a arcydzieło iraiidkiic î.c-aoiwsSd© .JDaicdy1. Dzi- 
.siojSEe i  czwiartlkoiwe praad'sta/wiec ią roapoczynają 
aię m go.-dz. 6 po pciŁ w inn© dni o godż. 7 -i pól w.

Toałr Nowości. Dziś „K-uizyr.-elfc z  HonoauW . jiu- 
too .Xtetajnii 'wato'1 x  p. iLucyną Messa! w noli gjów- 
aęj.

I Teatr Wodewil. Dziś „Hnaibiina z Ta'bara®“. 
Tectr Dramutyczey. Dziś i  dni im tępnyrfi

jPim-i/ia ahićąoa1.
Teatr Praski. Dziś i  jutr© „Chata za waią“. Dau 

cząli&k o go-da. 8 wieca.
1 Teatr Powszechny. Dziś „Mąi © -d-wóch żot.iaoh''.

Kow/ert Biuayk? francuskiej i angielskiej, orga- 
miza’STany przez imiędżynżkoi.ą KcunQs;© iKulturalhoi. 
Artystyczną odbędzie sóę w  salt Ko. -DWa.orj-um w 
sobo/tę, d. 17 b. m. o g. 8 -wiiiocz. Bi Jaty ^nzięte oa 
10-ga wisen© są ma 17-go.

Pozasfetłe -bilóty są do nabycia w ksłięgarr-i ‘L. 
Idffl'feowKk'ego. ltema-.ta-.vska. lii®. Sblcc-ły ‘ i orga- 
nazoicęc -mdlodzięży otraymuiią bilety w 'bi-iirzo 'Komż* 
sj.i (Żónsiwijia 49) -w godz 5 )4—7.

_ Prs»d*te,wiettia ulgowe Kamisp tfiędayawiązko- 
Wej KuPuinlno-Artyst. Szóste z -rzędu praedistawd©. 
me ,J)rateiów‘- w t-siait-rae iin, Bąjtusł •.w-skiego, or- 

|  g-'iiniLzowiaro-e prz-ez K. M. K.-A. odlbędzi© się w  d. 21 
I i> im. o godia. 7 w.

-Kolieictywn© ag’-asBera'a ©dl orjjsoiża-ciji, naleią- 
oyrh do kKimisil or--z ra,kór. przyjmuje Biuro Cet>- 
trat:© iK. M. K.-A. do cawia-rtlknj właczni-e (Bracka 
N-r. -18, łotoal' Z w. Za-w. Naurayoietotwa P . Sso. Śred.), 
od 4 do 8 w.

POKWITOWANIA.
Dio amporaądeeeia p. Baib'gieno/wiej k a  uczcze­

niu pamięci- inż. Wiltolana Fleriza — Henryk Bes- 
maskji unk. 1000.

Na Bibliotekę Ihjbl'tana.
L. K. unk. 400.

Na Ced"4Jal»y fsuRdusa wybonsy. 
Beańmiusu'® mk. 70.

N a  G w i a z d k ę

POLECA w WIELKIM WYBORZE 
M a g a z y n  K o n fe k c ji D a m s k ie j

B r o n i s ł a w a  S z y s z k o

H  CHMIELNA N« 37. ELEKTORALNA 43.
®  P a lta  d a m s k ie ,  s u k n ie ,  s z la f r o k i ,  s p ó d n ic e ,  h ln -  
-■y z k ij  łfifszeikie t r y k o ta ż e  i b ie l iz n a .

G arn itu rk i d la  c h ło p c ó w , s u k ie n k i ,  m u n d u r k i i 
p a lto c ik i  d la  d z ie w c z y n e k .

P o  b a r d z o  z n iż o n y c h  c e n a c h .

N a  G  w  l a  z  c l  'rS ę  — a— b k e b ś

Z a r z ą d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  H an­
d lo w y c h  i tż iu r o w y c h  w  P o ls c e  (4 1 e ln a  2 5 ) , zawiadamia, 
iż dalszy ciąg

O g ó l n e g o  Z e b r a n i a  S p r a w o z d a w c z e g o

odbędzie się w środę, dnia 14 Grudnia r. b., o godz 7.^0 wlecz.

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i t - o e n tg e n a lo ą ic z n y  
D -ra  S . RUEtUfliOTA, u !. G r a n ic z n a  8 g t e l e f o n  (0 3 -5 3 .

S a la  o p e r a c y j n a  a m to s ila to ry .jn a . P r o m ie n ie  G o e n ty e n a  
p rześw ietlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, g ruźlicy  gruczołów , kości i staw ów , owrzo 

dzeń, guzów  i L d. 6507
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h iiezaw o d n y  ś r o d e k  p rz :ec tw k o  
c h ry p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z lo m ,

GRANliLKI RUSSYANA“
(Granules sulphuris aurati benzoinati)

J‘i w  V 7arszaw i® ,

~ ~ ~  i  IW ETSI BI
f l lF T S l Cukry, Czekoladę, Mar- 
U <4 ii, i H! moiadki, Pierniki, Her­
batniki, Marrneladę. Owoce su­
szone, Konserwy, Wanilję, Świecz­
ki choinkowe i t. p. , Źródło Pol­
skie”, Jan  Grodzieński i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 95, lei. 
231-66.

S S S  rpjPf} na worki 
lyA iU i i pudy. 

„Źródło Polskie1' Jan  Grodzieński 
i 8-ka Marszałkowska 95.

= = «  m m t  : t
ry, cukry, czekoladę: kooperały 
worn, sklepom najtaniej poleca 
,Zródlo; Polskie” Jan  Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

S S S 5  jŚ#o Cl ;«;F w
„i-i : i.LL.łuą kach 

i skrzynkach poleca „Źródło Pol­
skie" Jan  Grodzieński i S-ka, Mar­
szałkowska 95, tel. 231-66.

l i i

FSS1LE I B I t a f ,  s r i i ' . L ? " ;
..Zródio Polskie” Jan  Grodzień­
ski i S-ka. ul. Marszałkowska 95,
tel. 231-66.
3*s»

w y r o b u  la b o r a -  A _  k rr . . . . - s l c-Lr;‘« wz d a r s z a w l  
te r ju tn  E r r o a c  ą ^ P  I \ U W C l b I \ l  f f i io d o w a j .

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

i i .  a .  k ie , ®  L “ f p ł S
choroby weneryczne i skóry. 

N iu r a n a w sk a  Ki 37 , od 97>— 
la'/, i A—7.

0 r .  m e l  B O S E O W I C Ź
b. lekarz, klinik wiedeńskich. 

W s p ó ln a  5 2 , tel. 14I-C5. Chor. 
wener. i skóry. 5—7. 

Niezamożni 1—2.

Ir. f. BOSIJJl ’V r -
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 2 - 4  i 6—8.

U .V /.R  E. REESJB Ą
od 10 do 1 i od 3 do 7. W o ls k ą  

2 4 —5, 11-gie p.

P r I Choroby wener.,
Dl liU l I i i )  I skór. i kobiet.
Analizy krwi 5—7 w. L e s z n o  23.

Ge r n i f i n  szyjemy na m iarę z 
łłlHilUI j naszemi dodatkam i po  
10000, posiadamy na składzie gar­

nitury od 10(X G, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po Cenach nieby­
wałych. Hurt-detai. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

~ 6 M M 8 . 8 ! ,K Z £ D S Ż
Najmodniejsze palta zimowe.przy- 
brane futrem od 15.600 Mk., je ­
sienne od 10.000, kosijumy — 
12.000, suknie—3.000, bluzki—600, 
kołnierze—500, garnitury futrza­
ne ó.iiOO. Z najlepszych materja- 
łów, podług ostatnich modeli, po­
leca magazyn Br. Unkiewicz, Ho­
ża 54—2, tel. 121-71. Przyjmuje­
my wszelkie zamówienia, kra­
wieckie i kuśnierskie.
flvjira 'b  -J Portrety z fotografji: 
u Jiki'iijv.; Olejne, kredkowe od 
600 marek. Sienna 18. Płatek.

iSj? , V dopran i*
tiS i l a  i toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca „Zródlo Polskie" Jan  Gro­
dzieński i S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

i ł .  OLE!!,

fiWOZilllf, C E IE II. S S L
Polskie” Jan  Grodzieński I S-ka, 
Marszałkowska 95, tel. 231-66.

fil ni/tez binokle, prezerwatywy,
u ita liiii, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

B iilld rtŁ

i  \ Itmnńw  ściennych, zegar- 
11/ ŁSjji' l i la  ków, budzików na­
wet najwięcej uszkodzonych. Re­
paracje tanio, dobrze Gwarancja 
3-letnia. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21 róg Dzielnej.

iiłflh rgn lri ślubne, złote, srebr- 
'Sj UUlijktji nę wielki wybór zło 
te pierścionki, kolczyki, zegarki. 
Ceny zniżone. Przyjmuję repara­
cje tanio, dobrze. Sklep Zegar­
mistrzowski Gutmacher, Smocza 
21, róg Dzielnej.

i rozm a'te solidnej ro-
;. UlśiihS boty. Ceny zniżone.

Wielki wybór. Okazja. Wyprzedaż. 
Łlwaga. S zp ita ln a  4.
; hnyąh i* żołądka, kiszek, ne- 
J b U l y i l f .  rek, o b stru k cj i ,  h e m o ­
roidy l e c z ą  S z w a jc a r s k ie  g o rzk ie  
ziela D-ra Bauera. Apteki, składy.
D i i  doskonały portret
JilO dłtii «d z fotografji „Zjed-
ooczeni portreciści11 Złota lt>

KorłKi l i s n a  ,s i% !.p. r
grodzka 4 „O szczędność11.

I L i s i n :  J K K 3 I  J S t T
go Piotra, który w r. 1918 wzięty 
by! do Wojska Polskiego i pra 
wdopodobnie dostał się do nie­
woli rosyjskiej. Wszelkie wiado­
mości proszę kierować: Katarzy­
na Sawczuk, poczta Międzyrzec, 
z. Siedlecka, gmina i wieś Zero- 
cin.

i r e M i .
ki, z a b ie g a  o d m ro ż e n iu  się koń­
czyn. A p tek i, składy.

y U fi y iU  » muje31 s pra wy "kar­
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
gruntowe, rozwodowe, redaguję 
na maszynach wszelkie prośby 
do Władz i Sądów tanio. Leszno 
38, m. 6, Henryk, pizyjmuję do 
10 rano i od 3 do 10 w/ecz.

M T S .

34 7.

dębowe z m ateracem  20 
tysięcy sprzedam. Śliska

85) Oiiidiia mdi)f'5;L;rS-
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane. gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

A .f.niu artystyczne kredkowe, 
H lilb i | olejne z fotografji wy 

konywa „Izma”, Miodowa 14. Wy­
dajemy również kupony na port­
rety bezpłatne.

fatfiflfrffe  P°rtrety n« gwiazdkę, 
i łłiygSiiiiS, ceny zniżone, Bole­
sław Zając. Nowy-Swiat 61.

futra, bekiesze, garnitu­
ry, spodnie żakietowe, 

sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wypizedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa. Warszawska Spółkawiećka Witza 57-2. iSJS?
■-Jwaga. Filji na tej ulicy nie po-

I s iad am y .

/F 2 ¥  U m U ?  korony, mostki 
Ł%«il uiiSUśiiuL Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdr ym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

F iY W  i iT  r  p |om by- usu*I jJ l wanie zębów
bez bólu, przeróbki, reparacje na 
poczekaniu. Złotnicki Leszno sie­
dem.

lOlJfSfńUI zegarńw ściennych, 
bbgtłiRun budzików (nawet naj­
więcej uszkodzonych), reparacja 
solidna, punktualna, tania, gwa­
rancja roczna. „ F o r t u n a 11 No- 
wy-Swiat 10. Telefon 140-58.

7 r ąh imn świadectwo odrocze- 
ŁiUfllOOB nia Lejzora Rafała 
Klugmana wez 1859 Nr. 3105 wy­
dane przez P K.U. Zamość.
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